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przed wiosenną ofensywą inwestycyjną. 


Większość ostatnich inwestycyj w 
Stanach Zjednoczonych, w Anglji, czy 
we Francji miała na celu przeciwsta- 
wienie się depresji gospodarczej i „na- 
kręcenie konjunktur”, a nie zaspokoje- 
nie żywotnych potrzeb gospodarki. W 
Stanach Zjednoczonych spotykamy np. 
takie zjawiska, jak budowanie równole- 
gle przebiegających obok siebie linij 


kolejowych, konkurujących między so- 


bą. Budowa wielkiej tamy  „Miscle 
Shoals”, największego w świecie zbior- 
nika wody i źródła energji elektrycznej, 
napotyka na sprzeciwy przemysłu ame- 
rykańskiego, stwierdzającego, że jest 
to zbędna inwestycja, która konkuro- 


wać będzie już z istniejącemi elektrow- 


niami i zakładami przemysłowemi. 
Podczas więc, gdy w wielu wysoko 
kapitalistycznych krajach spotykamy 
przeekwipowanie wytwórczości, to u 
nas sytuacja przedstawia się wręcz od- 
miennie. Nasza 
lądowa i wodna, nasze budownictwo, 
nasze zbiorniki energji, nie odpowia- 
dają wymaganiom współczesnej gospo- 
darki, 


Zycie gospodarcze całego kraju wo- 
ła wielkim głosem o twórcze prace in- 


westycyjne, które zwiększą nasz kapi- ' 


tał gospodarczy, umożliwią jakościowe 
i ilościowe podniesienie wytwórczości 


„przemysłowej i rolnej, zwiększenie o- 
au "PRZEZ = 


brotów, wzrost zatrudnienia, 
to i ogólne podniesienie dobrobytu. 
Niewątpliwie poczyniliśmy ostatnio w 
dziedzinie robót publicznych pewne po 
stępy. Podczas gdy w sierpniu r. ub. 
liczba robotników pracujących na robo- 
tach publicznych wynosiła 33 165, to w 
lipcu r. b 68.437, w sierpniu 73.888, a 
we wrześniu 77.648. Rezultat ten w 
znacznej mierze zawdzięczamy twór- 
czej działalności Funduszu Pracy, w 
pierwszem półroczu jego istnienia, t. j. 
od kwietnia do września r. b. W okre- 
sie tym Fundusz Pracy wydatkował 
przeszło 35 miljonów, przyznając do 
końca roku na zwiększenie zatrudnie- 


„nia kredyty względnie dotacje na sumę 


przeszło 50 milj. zł. 


Najistotniejszem zagadnieniem staje 
się sfinansowanie inwestycyj W tym 
celu w ramach Funduszu Pracy powo- 
łano do życia Fundusz Inwestycyjny, 
który będzie mógł emitować bony bez- 
terminowe, losowe do sumy 100 milj. 
zł. W ten sposób przyciągnięte zosta: 


ną do współpracy w akcji inwestycyj- 
Moment . 
obecny specjalnie sprzyja tego rodzaju 
- operacjom. Świadczy o tem 


nej, także kapitały prywatne. 


2 upłynnie- 
nie, jakie wyszępuje ostatnio na ryn- 
kach pieniężnych, przejawiające się w 
łatwości, dyskonta i obniżeniu stopy 
proceńtowej. Emisja przez państwo róż 
nego rodzaju papierów krótko i długo- 
a więc bonów skarbo- 
wych, obligacyj Pożyczki Narodowej i 
bonów Funduszu |lnwestycyjnego do- 
starcza rynkom pieniężnym materjału 
dla normalnych  krótkoterminowych 
lokaut. 

Drugiem ważnem zadaniem jest wy- 
bór inwestycji. Zadanie to trudne. Z 
jednej strony zaspokoić trzeba niezmier 
nie rozległy zakres potrzeb, których 
znaczenie i pilność jest niemal jedna- 
kowa. Naczelną zasadą prac inwesty- 
cyjnych ma być ich rentowność, t. j. 
pewność, iż w najkrótszym czasie po 
ich wykonaniu i oddaniu do użytku 


sieć transportowa — 


ad w  kraju..liczącym 33 miljony 
mieszkańców. j 


społeczeństwa zaczną one przynosić 
dochody i w ten sposób amortyzować 
poczynione w nie wkłady. 

Zadaniem przygotowawczem o wiel- 
kiem znaczeniu jest w okresie obec- 
nym mobilizacja opinji publicznej — 
tchnięcie w nią ducha twórczego, ofen- 
sywnego, przyciągnięcia całego społe- 
czeństwa do bliskiej i bezpośredniej 
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współpracy w rozbudowie naszej gospo 
darki. Jeżeli potrafiliśmy dać tak licz- 
ne dowody odporności i samozaparcia 
w ciągu długich lat kryzysu, kurcząc 
nasze potrzeby i ponosząc niezbędne 
ofiary, to tem bardziej w nadchodzą- 
cym okresie musimy wykrzesać tę iskrę 
zapału, jaka niezbędna jest przy two- 
rzeniu i budowaniu nowych wartości. 
O ileż to łatwiejsze i wdzięczniejsze 
zadanie iść naprzód, zdobywać przy- 
szłość, aniżeli zamykać się jak ślimak 
w skorupie pod huraganowym ogniem 
przeciwności. i 


Dr. Roman Battaglia 
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Po objęciu władzy przez hitlerowców w całej Rzeszy odbywają się dość często 
liczne parady. Jedną ztakich parad w Monachium widzimy na powyższem zdjęciu 


Francja odrzuca żądania 


niemieckie. 


PARYŻ. Kierunek polityki francuskiej 
w związku z niemieckiemi żądaniami 


zbrojeniowemi, został w środę popołud- 


niu definitywnie ustalony w ciągu posie- 
dzenia Rady ministrów, poprzedzonego 
trzygodzinną konferencją ministrów o- 
brony państwa. 

Pomimo, że deklaracja oficjalna nie 
została do tej chwili ogłoszona, stanowi 
sko zajęte przez rząd francuski nie mo 
że ulegać wątpliwości. Francja odrzuca 
propozycję Niemiec zawarcia paktu nie- 
agresji,  uwarunkowanego przyznaniem 
prawa utworzenia i uzbrojenia 300-tysię- 
cznej armji. 

Skądinąd Francja jest gotowa prowa- 
dzić w dalszym ciągu dyplomatyczne ro- 
kowania z Niemcami, z tem jednako= 
woż, że będą się one odbywać w ramach 
Ligi Narodów. 

Równocześnie rząd francuski konso- 
liduje w dalszym ciągu blok państw, 


związanych interesami z Francja, czego 
dowodem może być obecność w Paryżu 
beigijskiego ministra spraw zagranicz- 
nych, Hymansa. 

Konferencja ministra Hymansa z przed 
stawicielami rządu francuskiego wykazu- 
je dzisiaj tę samą zgodność poglądów 
Francji i Belgji, co do głównych proble- 
mów polityki europejskiej, jakie ostatnie 
konferencje ministra Benesza w Paryżu 
wykazały pomiędzy rządem francuskim a 
Małą Ententą. 

Zapowiedziany przyjazd do Paryża 
ministra Titulescu,  jugosłowiańskiego 
króla Aleksandra i rumuńskiego króla 
Karola, oraz bliska data podróży Paul 
Boncoura do Warszawy i Pragi, świad- 
czą najlepiej, że po długim okresie wa- 
hania Francja szuka dzisiaj wyraźnie u 
mniejszych państw oparcia, które wzmo- 
cni jej stanowisko w przyszłych rokowa- 
niach międzynarodowych. 


Obawy o los Torglera 
i 3-ch Bułgarów. 


BERLIN. Los skazanego na śmierć 
przez trybunał Rzeszy w Lipsku van der 
Lubbego jest nadal niepewny. 

Obrońca skazanego, adw. Sueffert 
dotychczas nie wniósł do prezydenta 
Rzeszy prośby o ułaskawienie i, jak się 
zdaje, prośby tej nie wniesie. 

Poseł holenderski w Berlinie wysto: 
sował do ministra spraw zagranicznych 
list, w którym domaga się zastosowania 


„mniej surowej kary* wobec van der 
Lubbego. 

Uniewinnieni w procesie, Torgler i 
trzej Bułgarzy, którzy po ogłoszeniu u- 
walniającego wyroku zostali natychmiast 
aresztowani przez policję, przebywają w 
obozie koncentracyjnym. 

Jaki będzie ich dalszy los, 
orzec. : 

Koła hitlerowskie są niezadowolone 


trudno 


OGŁOSZEŃ: 


słane 30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. Najtańsze ogłoszenie 
drobne zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia skoś- 
ne, fantazyjne, tabelaryczne i bilansowe o 50 proc. droższe. — — — 


"nictwa oraz na skupienie 


Za wiersz milimetrowy przed tekstem 
40 gr. W tekście, za tekstem i nade- 


z wyroku i krytykują go ostro, stwier- 
dzając, iż jest on oparty jedynie na prze- 
słankach formalno - prawnych i jest 
sprzeczny z poczuciem prawa narodu 
niemieckiego. 

Prasa hitlerowska wyraźnie podsuwa 
myśl wytoczenia Torglerowi i Bułgarom 
nowego procesu o zdradę stanu. 

Do Lipska przybyła już samolotami 
komisja angielsko-czechosłowacka, ` ma- 
jąca wziąć w obronę Dymitrowa, Tane- 
wa i Popowa. Członkowie tej komisji 
udali się wprost z lotniska do hotelu 
„Grüner Baum“, gdzie mieszkają rodzi- 
ny Bułgarów. 

Adwokat angielski, Benabue wyjechał . 
z Lipska do Berlina, aby odbyć z prus- 
kim ministrem spraw wewnętrznych, 
Frickiem rokowania w sprawie wywie- 
zienia z Niemiec Bułgarów albo do 
Francji, albo do Rosji sowieckiej. 


Wyjazd Marsz. Piłsudskiego 
do Wilna. 


WARSZAWA. Marszałek Piłsudski 
w przeddzień świąt Bożego Narodzenia 
uległ drobnemu wypadkowi. Wychodząc 
z Belwederu Marszałek poślizgnął się i 
naderwał ścięgno w jednej nodze. 

Niemiły ten wypadek nie przeszko- 
dził jednak Marszałkowi Piłsudskiemu w 
spędzeniu świąt w gronie najbliższej ro- 
dziny w Warszawie w jak najlepszym 
humorze. Przykra dolegliwość szybko 
ustąpiła i wczoraj rano Marszałek Pił- 
sudski wyjechał na kilkudniowy pobyt 
do Wilna. i 


Przed doniosłemi posunięciami 


rządu w kilku gałęziach prze- 
mysłu. 

WARSZAWA. — Odbywają się o- 
becnie rozmowy między czynnikami 
rządowemi a przedsiębiorcami węglo- 
wymi co do utworzenia dobrowolnej 
organizacji, któraby przedewszystkiem 
miała na celu powiększenie zatrudnie- 
nia w tej gałęzi przemysłu w drodze 
rozwoju eksportu. 

Czynniki rządowe kładą też nacisk 
na reorganizację aparatu handlowego 
w kierunku obniżenia kosztów handlo- 
wych i zmniejszenia łańcucha pośred- 
inicjatywy i 
dyspozycji handlowej wyłącznie w rę- 
kach czynników, związanych z państwo- 
wością polską. 

Rząd kładzie też duży nacisk na 
zmniejszenie kosztów handlowych w 
hutnictwie żelaznem w drodze reorga- 
nizacji aparatu handlowego, tak, aby 
objął on zarówno sprzedaż krajową, jak 
i eksportową w zakresie wszystkich pro 
duktów hutniczych, co pozwoliłoby na 
częściowe zmniejszenie dysproporcji 
między cenami krajowemi i eksporto- 
wemi. x 

Aktualną teź jest sprawa wydatnego 
obniżenia ceny ropy naftowej, która o- 
siągneła do potrzeb eksploatacyjnych 
cenę niezmiernie wysoką —- 1.600 zł. 
za wagon. Cena tak wygórowana nie 
może znaleźć gospodarczego uzasad- 
nienia, skoro nadwyżki płynące z tego 
tytułu nie są obracane przez przemysł 
na rozwój wierceń. 


20 studentów z Afryki 
przybywa do Polski. 


CAPETOWN. Wyruszyła stąd przez 
Anglję i Niemcy do Polski grupa 20 stu 
dentów. 

Po zwiedzeniu głównych miast w 
Polsce, wycieczka zatrzyma się dłużej 
w Zakopanem. Wzięła ona z sobą cho- 
rągiew otrzymaną od premjera generała 
Hertzoga i wieniec z kwiątów  afrykań- 
skich, który złoży na grobie Nieznanego 
Żełnierza w Warszawie. 


` zumienia Francji 


„rozciągnięcie niemieckiej 
armją i polityką zagraniczną Ukrainy, 
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Strażnicy sowieccy składali 
życzenia kopistom. 


WILNO. W czasie świąt Bożego Na- 
rodzenia na poszczególnych odcinkach 
granicznych pogranicza polsko-sowiec 
kiego zanotowano kilka przyjaznych ak- 
tów ze strony strażników sowieckich 
Strażnicy sowieccy składali życzenia ko- 
pistom. 

Podobne wypadki, aczkolwiek rzadsze 
zanotowano po stronie litewskiej, w re- 
jonie Kołtynian i Łoździeń, gdzie ko- 
mendanci litewscy składali życzenia we- 
sołych świąt. 


Sojusz obronny 
francusko-sowiecki. 


PARYŻ. Podobno rząd francuski zwró 
cił się do rządu sowieckiego za pośred- 
nictwem ambasadora sowieckiego w Pa- 
ryżu Dowgalewskiego przed 14 dniami 
z propozycją rozszerzenia i pogłębienia 
współpracy francusko-sowieckiej w dzie 
dzinie wojskowej przez zawarcie paktu, 
któryby zobowiązał oba państwa do 
wspólnej akcji na wypadek ataku ze stro 
ny trzeciej. 

W swych usiłowaniach pragnie Fran- 
cja zainteresować tą kwestją specjalnie 
Polskę. Nowy ten zwrot w polityce fran 


cuskiej w odniesieniu do Rosji sowiec- 


kiej jest tembardziej znamienny, że Pa- 


ryż odrzuca kategorycznie nawiązanie ro 


kowań bezpośrednich z Berlinem, stojąc 
na stanowisku, iż rokowania takie mo- 
głyby odbywać się jedynie na terenie 
Ligi Narodów. 

To stanowisko Francji oznacza nową 


klęskę polityki narodowo-socjalistycznej, 


zwłaszcza w obliczu planowanego poro- 
z Anglją w kierunku 
bezwarunkowego trwania przy Lidze Na- 
rodów- 


Sowiety demaskują knowanla 
niemiecko-ukraińskie. 


MOSKWA. — Sekretarz Centralne- 


go Komitetu Komunistycznej Partji U- 


krainy, Chatejewicz, przemawiając w 


Dniepropietrowsku, oświadczył, że rząd 


sowiecki jest w posiadaniu dowodów, 
iż pomiędzy czynnikami niemieckiemi 
a O. U. N. (organizacja pułk. Konował- 
ca) prowadzone były rokowania, doty- 
czące zasadniczych warunków przy- 
mierza niemiecko-ukraińskiego na wy- 
padek ogłoszenia niepodległości U- 
krainy. 

Według oświadczenia Chatejewicza, 
rokowania te miał prowadzić osobiście 
płk. Konowalec z min. Goeringiem. W 


czasie rokowań ze strony Niemiec wy- 


sunięto, zaś ze strony Konowalca za- 


akceptowano przyznanie Niemcom kon 


cesyj na Ukrainie w dziedzinie prze- 
mysłu metalurgicznego i wojennego, 
kontroli nad 


w zamian za co. czynniki niemieckie 
miały przyrzec poparcie Niemiec dla 
wszystkich poczynań ukraińskiego ru- 
chu nacjonalistycznego, zmierzającego 
do połączenia wszystkich ziem zamiesz 
kałych przez Ukraińców. 


Sowieckie pretensje do Japonii. 


MOSKWA. Sowiecki prezes zarządu 
kolei wschodnio-chińskiej Rudnyj, zażą- 
dał od intendentury armji japońskiej w 
Mandżurji uregulowania rachunków za 
przewóz japońskich wojsk w kwocie prze 
szło 22 miljonów rubli. 

Wojska japońskie wpłaciły na poczet 
powyższej sumy dotychczas zaledwie 2 
miljony. 

Strona sowiecka wskazuje, że zatrzy 
mywanie wypłaty stwarza dla kolei trud 
ności finansowe. 

Jak wiadomo, niezwłocznie po zaję- 
ciu Mandżurji północnej władze japoń- 
skie zobowiązały się płacić za przewóz 
wojsk na kolei wschodnio-chińskiej we- 
dług taryfy obniżonej o 50 proc. 


Dźwiękowy 


Rino - Teatr „STYLO WY“ 


Dawno zapowiadany i oczekiwa- 
— — ny przez wszystkich — — 


Polski fiim dźwiękowy 


PRZYBŁĘDA 


W rolach głównych: ina Be- 
nita i Zbigniew Staniewicz 
Walka między sercem a 


sumieniem, 


Radjo-odbiornik „STATOR“ 
to podarek wspaniały 


Który codziennie głosi 


hymn swej chwały! 


Nowoczesne odbiorniki do sieci z wypisa- 
nemi stacjami na skali w cenie zł. 245— — 


Zakłady Radjotechniczne „STATOR* 


II Aleja 39. 


Po straszliwej katastrofie. 


PARYŻ. Bezpośrednim powodem 
strasznej katastrofy pod Paryżem było 
opóźnienie o 5 minut expressu Strass- 
burg — Paryż. Na spotkanie spóźnione- 
go pociągu pobiegł dróżnik i położył na 
szynach petardy ostrzegawcze. Te jed- 
nak nie wybuchły, a maszynista nie do- 
strzegł sygnałów i ekspress w pełnym 
biegu wpadł na wypuszczony ze stacji 
pociąg pospieszny. 


Do katastrofy przyczyniła się gęsta. 


mgła. 

Liczbę śmiertelnych ofiar ustalono 
na 203. Niewątpliwie powiększy się ona 
i to dość znacznie, bowiem stan wielu 
ciężko rannych jest beznadziejny. 

W szpitalach paryskich leży zgórą 
300 osób, rannych w katastrofie pod 
Lagny. 

W przekształconej na kaplicę żałob- 
ną hali dworca wschodniego w Paryżu, 


gdzie umieszczono zwłoki zabitych, roz- 
grywały się przez oba dni świąteczne 
wstrząsające sceny, gdzie rodziny pozna- 
wały w zabitych swoich bliskich. 

Wśród zabitych są cztery osoby o 
polskich nazwiskach: Wojciech Scigal- 
ski, murarz z Glane, Stefanja Zielińska z 
Paryża oraz Józef i Teofila Mysiorscy. 

Wczoraj odbyła się uroczysta cere- 
monja wyprowadzenia zwłok ofiar kata- 
strofy z sali dworca. 

W ceremonji tej wzięli udział pre- 
zydent republiki Lebrun, premjer Chau- 
temps, członkowie rządu, szereg posłów 
i senatorów, oraz przedstawiciele orga- 
nizacyj społecznych. 

Rząd francuski otrzymuje nadal licz- 
ne depesze kondolencyjne z całego 
świata. Wyrazy współczucia złożyli pra- 
wie wszyscy -akredytowani w Paryżu 
przestawiciele państw obcych. 


COREE EEE E EER ENEE E S SS TE EA POZA E EET SEEE ES 


Krwawe boje 
w zrewoltowanych Chinach. 


LONDYN. Podczas świąt Bożego 
Narodzenia eskadry samolotów nakiń- 
skich dokonały kilka nalotów na mia- 
sta zrewoltowanej prowincji Fu-Kien. 

Nad Fu-Czan pojawiło się 8 cięż- 
kich samolotów bombowych, które po- 
częły obrzucać bombami dzielnice, za- 
mieszkałe przez Chińczyków, oszczę- 
dzając tereny, na których mieszczą się 
osiedla obcokrajowców. 

Wskutek wybuchów bomb zabitych 
zostało 45 ludzi. Kościół i gmach mi- 
sjonarzy amerykańskich zostały poważ- 
nie uszkodzone. 

Koło Czang-Czau wojska nankińskie 
stoczyły zaciętą bitwę z wojskami ko- 
munistycznemi. W bitwie tej zginęło 
600 komunistów. 

W kilka godzin po zakończeniu tej 
bitwy pojawiło się nad miastem 16 sa- 
molotów, które rzuciły 60 ciężkich 
bomb lotniczych. 

Zabitych zostało 30 osób cywilnych 
oraz trzej żołnierze. Rannych jest zgó- 
rą 100 ludzi. Trzy samoloty zdołano 
zestrzełić. 

Wojska fukieńskie nie wykazują już 
tej waleczności, co w pierwszych dniach 
ogłoszenia niepodległości. Nawet w 
słynnej 19 armji panuje rozprzężenie. 

Bohaterowie z pod Szanghaju opuś- 
cili dobrowolnie fort Pagoda koło 
Czang-Czau, wydając go w ręce wojsk 
nankińskich. 

Oddziały rządu centralnego zajęły 
także fortyfikacje Mamao - Czagmen 
pod Fu-Czau. 


Tworzy się syndykat 
ocynkowni. 


KATOWICE. Dziś w syndykacie hut 
żelaznych w. Król. Hucie odbędzie się 
dalsza konferencja w sprawie założenia 
syndykatu ocynkowni, to jest fabryk 
produkujących blachę ocynkowaną. Do 
tego syndykatu należałyby fabryki bla- 
chy ocynkowanej w Będzinie, w Kostu- 
chnej, Huta Laura w Siemianowicach. 
Zakłady Modrzejowskie i ocynkownia w 
Warszawie. Pertraktacje w tej sprawie 
odbywają się od przeszło dwóch ty- 
godni. 


Arcybiskup zasztyletowany 
w kościele. 


NOWY JORK. Ofiarą morderstwa 
padł w noc wigilijną prymas Kościoła 
katolicko-ormiańskiego w Ameryce arcy 
biskup Touryan. 

Gdy w czasie nabożeństwa wigilij- 
nego arcybiskup Touryan prowadził pro- 
cesję do ołtarza, z tłumu wypełniające- 
go kościół, wyskoczyło nagle 4-ch osob 
ników, którzy z wielkiemi nożami rzeź 
nickiemi rzucili się na arcybiskupa i 
zasztyletowali go. 

Wszystkich czterech złoczyńców za- 
trzymano. Okazali się oni Ormianami. 
Jako powód morderstwa podają oni, że 
będąc nacjonalistami  ormiańskimi, u- 
ważali działalność arcybiskupa Toury- 
ana, który opowiedział się za sowiecką 
republiką ormiańską, za zgubną dla in- 
teresów niepodległej Firmenji. 


Straszliwa śnieżyca w Ameryce. 


NOWY JORK. Straszna śnieżyca sza 
leje w St. Zjednoczonych od 48 godzin. 
Snieżycą tą objętą została cała północ: 
noswschodnia cześć kraju, W Chicago i 
w Nowym Jorku grubość powłoki śnież- 
nej wynosi 8 cali. W Nowym Jorku 
zaangażowano do  uprzątania śniegu 
20,000 bezrobotnych. 

Na rzece Hudson i na Atlantyku pa” 
nuje wichura Śnieżna. Istnieje obawa, iż 
około 300 rybaków, którzy wyruszyli 48 
godzin temu na połów ryb utonęło. 

Z powodu Śnieżycy postradało życie 
około 200 osób, które znalazły się na 
drogach. Snieg zasypał szereg małych 
domostw. 


Napad przemytników na wy- 
wiadowcę policji. 
"RUDA SLĄSKA. Wczoraj około go- 


dziny 3 nad ranem, w Rudzie Sląskiej, 
w pow. świętochłowickim, dokonano nie 
słychanego napadu na st. wywiadowcę 
policji, Jana Weidemana. 

Na plantach, w Rudzie, Weideman 
spotkał gromadę pijanych awanturników 
i przemytników, którzy rzucili się na 
Weidemana, zaczęli go okładać sztache- 
tami, powalill go na ziemię i pokopali. 
Weideman w obronie własnej dobył re- 
wolweru i strzelił cztery razy, przyczem 
zranił Jerzego Konkola w brzuch, a przy 
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padkowo ranny został w czasie tej awan 
tury Aleksander Połedniok w pierś. Kon 
kol przewieziony do szpitala w Bielszo- 
wicach, w drodze zmarł. 

Okazało się, że napad zorganizował 
znany kryminalista i przemytnik, Józef 
Konkol, brat zmarłego, Jerzego. Został 


on również, w czasie awantury, 

w rękę, zdołał jednakże zbiec i ukry- 

wa się. s 
Fałszywe akcje za 690 mil- 


jonów. 


Ma 

PARYZ. W Bajonnie fi o nową 
skandaliczną aferę finansow „k ej bo- 
haterem jest dyrektor tam Ikko ban- 
ku komunalnego Äspergot. hodzenia 
wstępne wykazały, że dyr. Aspergot pu- 
ścił w obieg sfałszowanych akcyj na su- 
mę przeszło 600 miljonów: franków, po- 
wodując na giełdzie bali Eda pierów 
wartościowych kilku przedsiębiorstw prze 
mysłowych. W aferę tę wmieszanych ma 
być również kilku finansistów paryskich. 
Dyrektora banku komunainego w Bajon- 
nie osadzono w więzieniu. 

Afera powyższa wywołała w francu- 
skich kołach giełdowych i finansowych 
niebywałe poruszenie. 


„Dziwny zbieg okoliczności”. 


LONDYN, Dzienniki angielskie zwra- 


cają uwagę na fakt, iż „dziwnym zbie- 
giem okoliczności” na Capri spędza urlop 
prawa ręka Hitlera, szef sztabu oddzia- 
łów szturmowych i minister bez teki w 
rządzie Rzeszy, kapitan Roehm, który 
bawi tam w towarzystwie osławionego 
Heinesa, prezydenta policji we Wrocła- 
wiu, oskarżonego w swoimczasie o mor 
dy kapturowe, gdy minister Simon lądo- 
wał na Capri, Roehm i Heines byli o- 
becni na przystani. 


W kilku wierszach. 


— Od kilku dni panuje na Pokuciu 
odwilż przy silnym wietrze ciepłym. Tem 
peratura podniosła się do —5 stopni C. 


'Przepowiadają dalsze podwyższenie sta- 


nu ciepłoty. 
— Terminy organizowanych w roku 


przyszłym przezPolskę zawodów challen- 


ge'u (28 sierpnia do 15 września), Gor- 
don-Bonneta (23 września) zostały za- 
twierdzone przez odbyty w Kairze Zjazd 
Międzynarodowego Związku Lotniczego. 

— W lesie zgierskim pod Łodzią, 
znaleziono wiszące na drzewie zwłoki 
radnego m. Zgierza, 51-letniego Ignace- 
go Czaplińskiego. Czapliński, b. urzęd- 
nik Kasy Chorych, odebrał sobie życie 
w związku ze zredukowaniem go. 

— W Bytomiu aresztowany został 
bezprawnie przez hitlerowców major re- 
zerwy W. P., Jan Ludyga-Laskowski, co 
wywołało niesłychane wzburzenie na 
Sląsku. Aresztowanię nastąpiło za udział 
mjr. Laskowskiego w powstaniach górno 
śląskich. 

— W kopalni węgla Natal Sombrian 
(Afryka) po wypiciu wody, zawierającej 
arszenik, zatruło się 170 górników. Wie 
lu z nich zmarło. Stan pozostałych jest 
poważny. 

— W Cdlanakity (Irlandja) doszło do 
krwawego zajścia między członkami or- 
ganizacji niebieskich koszul a republika- 
nami, przyczem ci pierwsi domagali się 
kategorycznie uwolnienia swego wodza 


gen. O' Duffy. Kilkanaście osób zostało 


rannych. 

— Wczoraj w nocy we wsi Słupca 
pod Mysłowicami na Górnym  Sląsku 
zmarła ś. p. Marja Hlond, matka ks. kar 
dynała Augusta Hlonda, prymasa Polski. 

— W Mentonie (Francja) zmarł po 
długiej chorobie (arterjoskleroza) Anatol 
Łunaczerski, b. komisasz oświaty i am- 
basador sowiecki w Madrycie, przeżyw- 


szy lat 68. 
Kino-Teatr 66 (ul. Dąbrow- 
Zw. Strzel. „PAŃ skiego © ). 


Dziś i dni następnych 
Wielki podwójny program 


Dziecko CyrkKu zaa iw 


dramat sen- 
sacyjno cyrkowy z genjalnym akrobatą | 
Franusiem Darro w roli głównej 


drusi pro Wesoły wdowiec 
_ (Komedja) | 
to jeden z licz Marrego Lidtke 


nych triumfów 


Składajcie ofiary 
na bezrobotnych! 
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KRONIKA. Opłaty 


KALENDARZYK 


Piątek 29 grudnia. | Tomasza b. 
Wschód słońca o g. 7.45 Zachód g. 15.48 


Nocne dyżury aptek. 


W nocy z czwartku na piątek: II Aleja 
Ostatni Grosz. 

W nocy z piątku na sobotę: 
nek, Siedmiu Kamienic. 

J. E. ks. biskup Kubina odwie- 
dził szpital Panny Marji. Wczoraj 
rano J. E. ks. biskup Kubina dorocznym 
zwyczajem przybył do szpitala Panny 
Marji, gdzie powitany został przez komi 
sarza miasta Mackiewicza, oraz perso- 
nel szpitalny z naczelnym lekarzem, dr. 
Alfredem Franke, na czele. 

Po nabożeństwie odprawionem w ka: 
plicy szpitalnej, ks. biskup Kubina ob- 
szedł sale szpitala, zatrzymując się przy 
łóżkach chorych, którym nie szczędził 
słów serdecznej otuchy. 


Poseł Wojnar-Byczyński preze- 


sem Związku Podoficerów Zagłę- 
bla. W czasie świąt odbył się w So- 


Stary Ry- 


'snowcu okręgowy zjazd delegatów kół 


Związku Podoficerów Rezerwy ze wszyst 
kich miast Zagłębia Dąbrowskiego. Na 
porządku dzieńnym obok całego szere- 
gu spraw innych przewidziane były wy 
bory nowych władz. Prezesem wybrany 
został ponownie poseł ziemi częstocho- 
wskiej p. Stefan Wojnar-Byczyński, in- 
spektor kasy chorych w Sosnowcu. 
Kursy dla kierowników szkół 
powszechnych z trzech powiatów. 
Korzystając z feryj świątecznych miej- 


_scowy inspektor szkolny p. Grodzicki 


zorganizował specjalny kurs dla kiero- 
wników szkół powszechnych, którego 
celem jest jaknajpełniejsze wprowadze- 


"nie nauczycieli w zrozumienie ducha i 


sposobów realizacji nowowprowadzonej 
w życie reformy szkolnictwa powszech- 
nego. Na kurs przybyło około 40 kie- 
rowników szkół powszechnych z trzech 
powiatów: częstochowskiego, włoszczo- 
wskiego i będzińskiego. 


Nowe rozporządzenie o wybo- 
rach do samorządu terytorjalnego. 
Minister spraw wewnętrznych wydał no- 
we rozporządzenie, dotyczące wykonania 
ustawy o częściowej zmianie ustroju sa- 
morządu terytorjalnego. 

Rozporządzenie to przewiduje, że wy 
branym do wydziału powiatowego może 
być każdy obywatel, który ukończył lat 
30 i zamieszkuje na obszarze danego po 
wiatu związku samorządowego, — przy- 
czem włada językiem polskim, oraz po- 
siada praktyczne przygotowanie. 

Jako warunek przygotowania praktycz 
nego wymienione jest sprawowanie przez 
3 lata mandatu członka organu ustrojo- 
wego jakiegokelwiek związku samorządo 
wego, bądź też mandat posła lub sena- 
tora. 

Dla oceny wykształcenia i kwalifika- 


"eyj członków samorządu przewiduje roz- 


"wiatowej 


porządzenie możność powoływania spec- 
jalnych komisyj, które przeprowadzać 
będą egzamin praktyczny. Egzamin prak 
tyczny na kandydata prezydenta miasta 
i wiceprezydenta miasta Warszawy od- 
bywa się przed specjalną komisją egza 
minacyjną, powołaną wrazie potrzeby 
przez ministra spraw wewnętrznych. 

W dziedzinie uposażeń rozporządze- 
nie przewiduje, że rady miejskie obowią 
zane są pensje burmistrzów, przezyden- 
enie o O refow woz OC "ZWZ 

Ogłoszenie o licytacji. 
"Wmyśl $: 83 rozporządzenia Rady Mi- 
nistrów z dnia 25 czerwca 1932 r. o postę- 
'powaniu egzekucyjnem Władz Skarbowych 
(Dz. U. R. P. Nr. 62, poz. 280). 3 Urząd Skar 
bowy w Częstoahowie podaje do ogólnej 
wiadomości, że dnia 2 stycznai 1934 r. o 


„godzinie 10-tej w lokalu Cegielni „Kawod- 
- rza“, gm. Grabówka, 


celem uregulowania 
zaległych należności Skarbu Państwa Po- 
Kasy Chorych w Częstochowie 
i im. wierzycieli od Zakładów Ceramicznych 
„Kawodrza* gm. Grabówka, odbędzie się 
sprzedaż z licytacji w Il-im terminie niżej 
wymienionych ruchomości: 

1) 170.000 sztuk cegły palonej oszacowa- 
nej na 3 400 zł, która może być sprzedana 
w myśl $ 92 powołanego na wstępie roz- 
porządzenia za cenę niższą od oszacowa- 
nia, oraz partj:mi w dowolnej ilości. 

Zajęte przedmioty można oglądać codz, w 
lokalu Cegielni "Kawodrza*, własność p.P. 
Żmigrod i S-ka, 

3 Urząd Skarbowy 
w Częstochowie 


Czytajcie „SŁ OWO" 


„S Ł OW O* 


Z dniem 1 stycznia 1934 r. wchodzi 
w życie rozporządzenie ministra opieki 
społecznej o dopłatach za porady lekar- 
skie, lekarstwa, środki lecznicze, pomoc- 
nicze oraz zabiegi lecznicze w  ubez- 
pieczalniach społecznych (w  Kasach 
Chorych). 

Zgodnie z treścią tego rozporządze- 
nia ubezpieczalnie społeczne pobierać 
będą od ubezpieczonych następujące 
dopłaty: 

Za poradę lekarską 20 gr., za zabieg, 
lekarstwo, środek leczniczy i pomocni- 
czy po 10 gr., za specyfiki farmaceu 
tyczne i preperaty organoterapeutyczne 
30 gr., jeżeli zabieg dokonany będzie 
jednocześnie z poradą opłata wynosić 
będzie tylko 20 gr. 

Ubezpieczalnie społeczne nie będą 
pobierały opłat za zabiegi chirurgiczne, 
rozpoznawcze, naświetlania lampą kwar- 
cową dzieci do lat 3, przeciwko krzy- 


za porady i lekarstwa 
w Kasach Chorych? 


wicy i gruźlicy gruczołowej oraz za 
szczepienia ochronne. 

Również nie będą pobierane opłaty 
za porady przy chorobach zakaźnych 
(rozporządzenie przewiduje 31 takich 
chorób). Przy wszystkich chorobach 
dzieci do końca 3.go roku życia, przy 
ostrych chorobach umysłowych, przy 
chorobach ocznych (10 chorób, oraz 
przy nagłych wypadkach. 

Ponadto nie będą podlegały opłatom 
lekarstwa i środki opatrunkowa, zasto- 
sowane osobiście przez lekarza lub per- 
sonel lekarski oraz surowicę szczepionki 
i niektóre środki przewidziane w rozpo- 
rządzeniu w liczbie 37 

Również wydawane będą bezpłatnie 
środki lecznicze zalecone przez lekarza 
na bezpłatnej poradzie. Ubezpieczeni, 
których choroba połączona z niezdol- 
nością do pracy na dłużej niż 4 tygod- 
nie począwszy od 5-go tygodnia, zwol- 
nieni są od wszelkich opłat 


tów miast i wiceprezydentów, oraz za- 
wodowych wiceburmistrzów, ustalić przed 
dokonaniem ich wyboru. 


Kurs narciarski w Złotym Po- 
toku. W Złotym Potoku odbędzie się 
w pierwszych dniach stycznia 5 dniowy 
kurs narciarski, który prowadzić będzie 
znany na terenie Częstochowy, sporto- 
wiec por. M. Dobrowolski. 


Należność płatna przed 
spadkiem dolara 


winna być zapłacona w pełnowar- 
tościowych dolarach w złocie. 


Przed kilku dniami zapadł w Wy 

dziale Handlowym sądu okręgowego w 
Warszawie wyrok, mający zasadnicze 
znaczenie w aktualnej dziś kwestji zo 
bowiązań dolarowych. 
(«Firma J. Jodłowski dłużna była Sp. 
Fkc. „Injecta* sumę 1.240 dolarów za 
dostarczony tej firmie towar, frakturo- 
wany w dolarach Stanów Zjednoczo- 
nych, Firma „Injecta” przez swego peł- 
nomocnika adw. Flfreda Opatowskiego 
wystąpiła o zasądzenie dłużnej sumy 
w dolarach w złocie, twierdząc, że sko- 
ro dłużnik był w zwłoce, a dłużna su 
ma płatna była jeszcze przed dewalu- 
cją dolara, to kensekwencje spadku 
dolara nie powinny obciążać wierzycie- 
la. Sąd Okręgowy w Wydziale Handlo- 
wym podzielił stanowisko powodowej 
firmy i sumę dłużną zasądził w pełno- 
wartościowych dolarach w złocie. 


Komunikat. Stosownie do komu- 
nikatu lzby Przemysłowo Handlowej. w 
Sosnowcu L. 14243 | 33 z dnia 21.XII 
1933 r. zarząd Stow. Przemysłowców i 
Kupców podaje do wiadomości zaintere 
sowanym p. p. członkom, źe , Gdynia i 
Gdańsk są pod względem taryf kolejo- 
wych całkowicie zrównane ze sobą i 
błędnem jest mniemanie, jako opłaty 
za przewóz koleją do Gdyni były droż- 
sze niż do Gdańska, który jest bliżej 
położony. 

Wieczór towarzyski w Szkole 
Powszechnej Nr. 22. Komitet . Ro- 
dzicielski przy Szkole Powszechnej Ne 
22 (Zawodzie Park im. Narutowicza), 
chcąc zasilić swą kasę, urządza 31 b.m. 
w salach szkoły wieczór towarzyski. 
Dochód z tego wieczoru przeznacza się 


'na dożywianie biednych dzieci szkoły i 


na T-wo Pepierania' Budowy  Publicz- 
nych Szkół Powszechnych. Sądzimy, że 
impreza ta, jak i inne organizowane 
dotychczas przez Komitet cieszyć się 
bedzie poparciem miejscowego  społe- 
czeństwa, a przedewszystkiem rodziców 
dziatwy, uczęszczającej do tutejszej szko 
ły. Ceny za wejście na wieczorek, jak 
i w bufecie dostosowane do dzisiej- 
szych czasów kryzysowych. 

Wejście tylko za: zaproszeniami, któ- 
re otrzymać można w Komitecie Ro- 
dzicielskim (Szkoła Ne 22). 


Sylwester w Częstochowie. Na 
czoło tegorocznych balów sylwestrowych 
wysuwa się bezsprzecznie przygotowywa 
ny z wielkim nakładem starań i pracy 
wieczór sylwestrowy Stowarzyszenia Pra 
cy Społeczno<Wychowawczej, urządzany 
w pięknym gmachu Ogniska Obrony Nie 
podległości imienia Marszałka Piłsud- 
skiego. 

Komitet zaproszonych pań czyni już 


ostatnie przygotowania, przyczem trzeba 
zaznaczyć, że protektorat nad balem ob 
jęli: p. starosta Euchachiewicz, p. gen. 
Dąbkowski, p. kom. Mackiewicz i poseł 
dr. Biluchowski. 

Zaangażowane zostały trzy doborowe 
orkiestry. bufet powierzony został w fa- 
chowe ręce właścicieli restauracji „Sa- 
voy”, pp. Bulskich. 


Z choinki dla najbiedniejszych 
dzieci. Staraniem Zrzeszenia Siórtr Po- 
gotowia Sanitarnego P. C. K, w lokalu 
Państw. Seminarjum Męskiego, odbyła 
się tradycyjna choinka dla najkiedniej- 
szych dzieci. 

Do licznie zgromadzonej dziatwy 
przemówił prezes PCK, p. Wnęk, dyr. 
Matuszkiewicz, oraz prezeska Zrzeszenia 
Sióstr, p. Roratowa, w serdecznych sło- 


wach, poonosząc znaczenie urządzanej 
choinki. 
Każde z dzieci otrzymało paczkę, 


która zawierała płótno na bieliznę, poń- 
czochy, mydło, ciasto, kiełbasę, jabłka 
i inne rzeczy. 

Na miłej zabawie z gronem gospo- 
dyń, dzieci spędziły kilka godzin, uno- 
sząc trwałe w sercach wspomnienie 
chwilowej radości. | 


Z teatru kameralnego, 

Dziś znakomita rewja „Częstochowa 
szaleje” w wykonaniu całego zespołu z 
Dorą Kalinówną na czele. 

Początek punktualnie o godz. 20-tej. 

Ceny normalne. Zniżki i abonamenty 
ważne. 

Bilety wcześniej do nabycia w księ- 
garni W. Swięcki i s-ka, a w kasie teatru 
od godz. 19-tej. 

Rewja ta grana będzie jeszcze tylko 
w piątek i sobotę. 

W niedzielę wielka rewja sylwestro- 
wa z nowym programem. 


Ulgi kolejowe 


dla urzędników i wojskowych. 


Wobec licznych zapytań, jakie ulgi 
będą stosowane dla urzędników państwo 
wych i ich rodzin po Nowym Roku na 
kolejach państwowych, Ministerstwo Ko- 
munikacji wyjaśnia, że obok urzędników 
stałych i emerytów, którzy juź dotych- 
czas z ulg tych korzystali, dopuszczeni 
będą do ulgi także urzędnicy prowizo- 
ryczni, kontraktowi, oraz żony wszyst- 
kich urzędników, pozostających w służ- 
bie czynnej. 

Ulga przysługiwać będzie w klasach 
I-ej, Il-ej i II ej pociągów osobowych i 
pośpiesznych, niezależnie od stopnia słu 
żbowego. 

Ceny biletów obliczone będą według 
tabeli VI nowej taryfy osobowej i odpo- 
wiadać będą cenom, obecnie pobieranym 
za urzędnicze bilety ulgowe, nie zaś w 
wysokości połowy opłat od nowej taryfy 
normalnej. 

Urzędnicy prowizoryczni, kontraktowi 
i żony urzędników, uzyskają możność ko 
rzystania z ulg dopiero po wydaniu im 
legitymacji, ustalonej przez prezydjum 
Rady ministrów. 

Urzędnicy, korzystający już z ulg, o- 
trzymają na legitymacjach odpowiednie 
naddruki, stwierdzające korzystanie z ul 
gi, przysługującej według tabeli VI no- 
wej taryfy. 

Urzędnicy oraz emeryci będą nadal 


mieli prawo do nabywania biletów ulgo- 
110/29 
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Aima Kar 


niejsza kobieta Polski 


wschodząca gwiazda ekra 


Zula Pogorzelska 7%. 
kiem i talentem 
ulubieniec 


Eugenjusz Bodo 
Konrad Tom kazmu 


Oni wszyscy i wielu innych 


znanych artystów stolicy 


wystąpią = 
w najnowszym dźwiękowcu „polskim 


„ZABAWKA“ 


i zachwyca publiczność rzęstochowską 


swoją świetną grą oraz szeregiem prze- 
- bojowych piosenek, 
które obecnie śpiewa cała Warszawa 
Premjera już w piątek 29 b.m. 
s 55 8 
w Kinoteatrze „EDEN Aleja 12 


E | R 


warszawianek 


wych odcinkowych. 

Emeryci wojskowi i rodziny wojsko- 
wych zawodowych w stanie czynnym, 
będą korzystali z ulg, według osobnej 
tabeli (50 procont od taryfy, obowiązu 
jącej obecnie do dnia 31 b. m., nie zaś 
od nowej taryfy). 

Taryfy dla wojskowych, pozostają- 
cych w służbie czynnej, policji i straży 
granicznej, KOP. oraz kolejarzy, pozo- 
stają bez zmiany. 

Jak wiadomo, nie będą od dnia 1-go 
stycznia r. p. stosowane 50-procentowe 
ulgi powrotne z uzdrowisk. 

Zachowane będą również tak zw. po 
ciągi popularne. 


1.200 złotych ukrył 
w starym bucie. 


Przed sądem stanął wczoraj miesz- 
kaniec Dąbrowy Górniczej, Juljan Sta- 
nisz, który i5 listopada rb. zakradł się 
na strych domu przy ul. Piłsudskiego i 
skradł szereg znajdujących się tam bear- 
dziej wartościowych przedmiotów ne 
szkodę Hercka  Grunisa, handlarza u" 


licznego. 
W rodzinie irunisa zapanowała 
wówczas straszna rozpacz, jak się bo” 


wiem okazało, w starych, zniszczonych 
już butach, pamiętających jeszcze daw- 
ne lepsze czasy, Grunis ukrył 1.200 zł. 
i pieniądze te padły łupem  Stanisza, 
który jednak już następnego dnia zna- 
lazł się za kratkami. Przy złoczyńcy zna” 
leziono tylko około 100 zł., resztę bo- 
wiem zdążył już wydać. 

Sąd skazał wczoraj 
lata więzienia, biorąc pod uwagę dotych 


nu polskiego — najpięk- — 


pełen humoru i sar- 


Stanisza na 2- 


SR 


czasową przeszłość kryminalną oskarżo+ : 


nego. 

Pod adresem p. Órunisa w związku 
z powyższą sprawą pozwolimy sobie na 
następującą uwagę: w starych butach 
w skrzynkach i t. p. nie należy nigdy 
przechowywać pieniędzy, nie przynoszą 
one bowiem posiadaczowi tychże żadnych 
korzyści, a nadto stają się zwykle łu- 
pem złodziei, lub też padają pastwą pło 
mieni. Natomiast umieszczenie oszczęd- 
ności w Komunalnej Kasie Oszczędnoś 
ci jest dostateczną gwarancją ich bez- 
pieczeństwa i rentowności, gdyż K.K.O. 
płaci odpowiednie odsetki. 


Skradziona słuchawka. Wymaga- 
nia kulturalnego człowieka są coraz 
większe. Rozumiejąc to, miasto nasze 
stara się je zadawalniać i dzięki temu, 
na dworcu kolejowym ukazał się auto- 
mat telefoniczny dla wygody podróżu: 
jących. 

Jednakże okazało się to niewystar- 
czające, gdyż jakiś nieznany osobnik, 
chcąc mieć już zbyt daleko posuniętą 
wygodę, skradł w dniu 27 bm. słuchaw- 
kę telefoniczną. 

yczymy mu przyjemnych rozmów i 
dobrych interesów. : 


Kino -Teatr „Atlantic“ 


Otwarcie sezonu dźwiękowego 


Legjon Ulicy| 


W rolach głównych Zosia Mirska, Stefek 
Rogólski, Tadzio Fijewski i inni. 


Oraz drugi program ` 


Zwycięskie Stado 


m 


jącym talentem, dziś 


A 


: -CŁO Wo“ ; 
C a ŁA ZAZNA 


Sukcesy artystyczne częstocho- 
wianki. Częstochowa jest chyba najcie 
kawszem miastem w Polsce, jeśli cho- 
dzi o zainteresowanie swemi znakomitoś 


` ciami czy też swoimi naprawdę nieprze- 


ciętnemi jednostkami. Może być szum z 
powodu sukcesu w Polsce całej a w 
Częstochowie w tym samym czasie 
panuje najidealniejsza cisza, niezakłóco= 


` na ani jednym donośniejszym głosem. 


Takie to już dziwne miasto, choć niema 
prawie okazji, aby nie słychać było o 
takiem czy innem wyróżnieniu często- 
chowianina. A trzeba przyznać, że Czę- 
stochowę wyjątkowo faworyzuje przyjaz” 
ny los, dał jej bowiem cały zastęp dziel 
nych i znanych nazwisk. 

Do młodego pokolenia heroldów do- 
brego imienia swego miasta przybywa 
artystka-malarka, p. Janina Balicka, cór- 
ka znanego w naszem mieście i zasłu- 
żonego prezesa straży ogniowej, rzetel- 
nym i jaknajlepsze nadzieje zapowiada- 
zwracającym już 
na siebie uwagę znawców i krytyków a 
w swoim dorobku posiadająca szereg 


niezmiernie ciekawych prac malarskich. 


Specjalnością p. Balickiej jest por- 
tret, kunsztem swego artystycznego uję- 
cia jedyny w swoim rodzaju. Po wysta- 
wie częstochowskiej, na której mieliśmy 
okazję poznać cały szereg prac artystki, 
p. Balicka przebywa obecnie w Katowi- 
cach, gdzie portretuje zespół aktorski 
teatru oraz cenionego poetę i dramatur- 
ga Emila Zegadłowicza, przygotowując 
równocześnie prace na mającą się nie- 
bawem odbyć wystawę portretów ko- 
biety. 

W każdym razie, sądząc z dotychcza 
sowych rezultatów artystycznych p. Ba- 
lickiej, której inowacja twórcza skłania 
się do istotnie ciekawego traktowania 
portretu, będziemy mieli okazję z racji 
wystawy raz jeszcze do nazwiska i pra- 


-cy p. Balickiej powrócić. 


- Podziękowanie. 


Kierownictwo i Opieka 7-mio kl. 
Publ. Szk. Powsz. Ne 6 przy ul Naru- 
towicza 30 składa niniejszem serdeczne 
podziękowanie wszystkim tym, którzy 
w czasie zbiórki pieniędzy na doży- 


_ wianie najbiedniejszej dziatwy tut. szko 
_ ły złożyli chętnie datki, w szczególnoś- 


ci zawsze przychylnym dyrekcjom: fabr. 
Częstochowianki za złożenie 50 zł., fabr. 


„Union Textile 50 zł, fabr. Zapałek 5 zł., 


Elektrowni częstochowskiej 5 zł., fabr. 
Guzików 5 zł., p Brassowi 5 zł, fabr. 
papieru 5 zł., fabr. Maszyn i Odlewni 


Żeliwa inż Kanczewski i S-ka 2 zł., p. 


` braciom Piltzom 5 zł, Zakładom Cera- 


micznym „Jupiter” 2 zł, p. Owieczko 


1 zł, p. Golnik 1 zł. 50 gr., p. Grusz- 


czyńskiej 50 gr., fabr. „Lewlen”* 5 żł. 

Równocześnie składa się serdeczne 
podziękowanie rodzicom, którzy bardzo 
chętnie ofiarowali swe usługi do zbie- 
rania pieniędzy, a mianowicie p. Kos- 
malowej, p. Krasnodębskiej, p. J. Czar- 
neckiemu, p: J. Próbantowi, i p. Ma- 
chowi. 


Uczniowskie kolonje zimowe w 
Zakopanem. Rada Pedagogiczna Gim- 
nazjum Tow. Szkoły Społecznej (dawne 


-Gimnazjum Związkowe) z dyr. Rzędow- 


skim na czele w  chwalebnej trosce o 
dostarczenie uczącej się młodzieży jak- 
najlepszych warunków odpoczynku, zor 
ganizowałegpodcz:s ferji świątecznych ko 
lonje zimowe w Zakopanem. Kierowni- 
kiem kolonji jest prof. Władysław Hyla. 
Młodzież na kolonjach tych znajdzie zna 
komity teren do sankowania, nawet i 
innych sportów zimowych. Kolonja urzą- 
dzona została nowocześnie we własnym 
budynku. Troskliwa opieka, bardzo niskie 
i przystępne dla każdego opłaty, zdrowy 
wikt — oto pierwszorzędne atuty ko- 
lonji, urządzonej wśród malowniczego 
otoczenia górskiej przyrody. 

Pierwsza partja uczniów wyjeżdża do 
Zakopanego 1 stycznia 1934 r. i spędzi 
na kolonjach 12 dni. 


Zakłady fryzjerskie terenem 


_ „operacyj”* szajki złoczyńców. Do 


zakładu fryzjerskiego Rychnera przy 
ul. Katedralnej dostali się onegdaj zło- 
dzieje i ograbili zakład doszczętnie, za- 


bierając wszystkie maszynki do strzy- 


| | Dieu odpowiedni na szkolę składający 


się z około 30 ubikacyj poszukiwany. 
Zgłoszenia do Tow. Żydowskich Szkół 
Średnich i Powszechnych, ul. Dąbrowskie- 
go Nr. 7. 


Ze ono książkę Kasy Chorych Ne 96294 


wydaną na imię P, Zylberszac 
4 


. Ponieważ p. Piechurski 


OZ ECA 1 EEEE 


WĘGIEL 
Najlepszych kopalń zagłębia Dąbrowskiego i Górnego Śląska. 
Koks najlepszej marki, węgiel drzewny, drzewo opałowe. 
Sprzedaż hurtowa i detaliczna, ceny jaknajniższe: : É 


poleca firma SPOŁEM sp. z ogr. odp. 


| w Częstochowie, Aleja Wolności 41, tel. 2230. 
o CA A LINKA 


żenia, brzytwy, nożyczki, kosztowny a- 
parat do masażu elektrycznego i wiele 
innych wartościowych przedmiotów. 
Sprawców kradzieży narazie nie ujęto. 
Na marginesie powyższego warto za- 
znaczyć, że zakłady fryzjerskie przy ul. 
Katedralnej ostatnio dość często są te- 
renem „operacyj” sprytnej szajki zło- 
czyńców Do zakładu Rychnera przed 
kilkunastu dniami usiłowano już doko- 
nać włamania, lecz włamywacze wpadli 
wówczas w ręce wywiadowców policji. 


„Jasełka“ w sali Katedralnej. — 
W niedzielę 31 bm. o godzinie 7 oraz 
w poniedziałek o godzinie 6 wiecz. chór 
katedralny wystawia „Jasełka” w zupeł- 
nie nowej inscenizacji, z prologiem, wg. 
oratorjum ks. Soleckiego. Reżyseruje p. 


stały kałuże wody i błota, a wieczorem 
zaczął mżyć deszczyk. 

W drugi dzień świąt Częstochowa okry 
ła się białym płaszczem śniegu. 

Stara przepowiednia sprawdziła się 
więc dokładnie. 

Obecnie możemy obserwować inną 
przepowiednię ludową i wyciągać z niej 
wróżby jaką pogodę będziemy mieli w 
nadchodzącym roku. 

Wedle wierzeń ludowych poszczegól- 
ne dnie licząc od Bożego Narodzenia do 
Trzech Króli odpowiadają kolejno mie- 
siącom roku. Jaka będzie w nich pogo- 
da taka sama będzie i w odpowiadają- 
cych im miesiącach. 

Tak więc pierwszy dzień Bożego Na 
rodzenia odpowiada styczniowi, drugi 


E. Halicki. dzień — lutemu, Sylwester — lipcowi, 
Chór katedralny dokłada wszelkich Nowy Rok — sierpniowi, a dzień 5 

starań, nie szczędząc kosztów, aby „Ja- AE — grudniowi. || 5 ; 

sełka” wypadły jaknajlepiej. Udział przyj ierząc tej przepowiedni możemy 


spodziewać się, że styczeń będzie na 
ogół ciepły i pochmurny, bowiem pierw 
szy dzień świąt był „po wodzie”, przy- 
czem ani na chwilę słońce nie wyjrzało 
z poza ciemnych chmur. W drugie świę 
to cały dzień padał śnieg, luty więc po- 
winien odznaczyć się silnemi opadami 
śnieżnemi. Dzień wczorajszy odpowiada 
marcowi, dzień dzisiejszy odpowiada 
kwietniowi, więc oba miesiące powinny 
być ciepłe i częściowo chmurne. 


muje 60 osób. 

Zupełnie nowe dekoracje, doborowy 
zespół orkiestralny oraz taneczny. -— 
Szczegóły w afiszach. 

W niedzielę 31 grudnia ze zwględu 
na nabożeństwa z okazji zakończenia 
starego roku — początek o godz. 7 
wiecz. w poniedziałek 1 stycznia nor- 
malnie o godz. 6 wiecz. 


Sprawa o groźby pod adresem 


burmistrza Kłobucka. Budowę łaź- Obserwujmy dalej pogodę codziennie 
ni miejskiej w Kłobucku prowadził aż do Trzech Króli, a będziemy mogli 
przedsiębiorca budowlany Stanisław wysnuć przepowiednie w jakim miesiącu 


Wilk, który po dokonaniu obliczenia ro- 
bót wystosował do burmistrza p. M. Pie 
churskiego list z żądaniem dopłaty 400 
zł, grożąc, że o ile należność nie zo- 
stanie uregulowana zwróci się o inter- 
wencję do starosty lub prokuratora. 
dopatrzył się 
w tym liście pogróżek pod swoim ad- 
resem skierował sprawę na drogę są- 
dową i sąd grodzki w Kłobucku skazał 
Wilka na 1 miesiąc aresztu. Wczoraj 
sprawa znalazła się na wokandzie sądu 
okręgowego, do którego odwołał się 
skazany. Sąd uchylił wyrok pierwszej 
instancji i oskarżonego uniewinnił. 


Przestępca z Częstochowy ujęty 
w Warszawie. W Warszawie na ul: 
Chmielnej ujęty został przez policję na 
gorącym uczynku poszukiwany od dłuż 
szego już czasu groźny włamywacz, Ed- 
ward Condek, pochodzący z Częstocho- 
wy. Condek powędrował do więzienia. 
Ma on na sumieniu szereg włamań. 


wziąć sobie urlop, żeby mieć murowaną 
pogodę. 


Z RADOMSKA. 


— Zadłużenie miasta zmniej- 
szone o 70 tysięcy złotych. W dniu 
22 b. m. Zarząd Miejski wykupił weksle 
dolarowe w sumie 4437 dolarów, jako 
należność za auto-polewaczkę, za 20.300 
złotych łącznie z kosztami własnemi 
firmy i procentami po dzień 10 paź- 
dziernika r. b. 

Dług ten dolarowy w myśl orzecze- 
nia Najwyższego Sądu powinien być 
zapłacony po kursie w dniu płatności 
1930 i 1931 r.t. j po złotych 8.90 za 
dolara. 

Odpada zatem ciężar zadłużenia 
miasta o sumę około 40 tysięcy zł. 

Jak nas informuje p komisarz Lan- 
.. decki, inne weksle zostały również wy- 
Condek znany był swego czasu dość kupione po cenie ulgowej, wskutek 
dobrze na bruku częstochowskim. Na- czego zadłużenie miasta z chwilą ob- 


leżał do t. zw. „złotej młodzieży”. (Po _ jęcia stanowiska przez p. komisarza po 
śmierci ojca wszedł w kontakt z miejs- 


; R A dzień dzisiejszy zmniejszył osię o sumę 
cowemi elementami przestępczemi i od 


i E do 70 tys. złotych. 

tego czasu staczał się coraz niżej. Przed 

4 laty głośny był proces -jego o usiło- — Wystrzałem z rewolweru po- 
wanie dokonania gwałtu na osobie 17 zbawił się życia. O godzinie 1.30 
letniej nczenicy jednej z miejscowych W nocy 24 b. m. pozbawił się życia 
uczelni. Condek skazany został  wów- wystrzałem z rewolweru ś. p. Fr. Ba- 
czas na 2 lata więzienia i po odbyciu worowski, urzędnik rej Dębskiego, w 
kary opuścił Częstochowę udając się na okolicznościach następujących: 
„gościnne występy” do szeregu miast. We wspomnianym czasie przyjechał 


z z Kalisza brat zabitego i zapukał w 

Występ wiejskiego nożowca. Na ś 
powracającego z pasterki z Choronia W SARA AA a PCA 
16-letniego Czesława Habera, syna gajo ;-P' paw A RZ 
i w chwili, gdy ten po otwarciu bramy 


A A a ECA: chciał wejść do mieszkania, usłyszał 
Eugenjusz Filipczak i ugodził Habera aaa NET RYSIA R Bal zh 

£ A . zastał już leżącego na podłodze Fran- 
nożem w lewą łopatkę. Nożowca za ý ciszka. Przybyły lekarz stwierdził 


trzymano. 


Skutki dziecięcych figiów. Wczo- 
raj o godzinie 13.40, 9-letni Henryk Wi- 
derski (ul. Cmentarna 12), czepiając się 
wozu z sianem dostał się pod koła, do- 
znając złamania lewego uda. Widerski 
znajduje się na kuracji w domu. 


Pogoda w roku 1934. 


Swięta Barbara w tym roku nie za- 
wiodła. 

Ostry mróz trzymał do samych świąt 
i już zdawało się, że stara przepowied- 
nia w tym roku nie sprawdzi się, że 
mimo mrożnej świętej Barbary i Boże Gie F 
Narodzenie będzie też a lodzie. Tym- ` erada pan i 4, dB Raan 
czasem już w sobotę dnia 23 b. m. za- SAAS e NAN 
częło ocieplać się, niedziela wigilijna + potrzebny zaraz lokal sklepowy składają- 
była mocno wilgotna, a pierwszy zed jżcy się z dwóch lub trzech ubikacyj 


śmierć. 

Przyczyna samobójstwa narazie nie- 
znana. W liści samobójcy pisanym do 
znajomych, zwraca pożyczoną od nich 
gotówkę, którą pozostawił przy sobie. 


— Wejście na reprezentacyjny 
bal sylwestrowy po 2i 3 zł. Wobec 
krążących pogłosek w mieście, * jakoby 
ceny biletów na reprezentacyjny bal 
sylwestrowy, urządzony przez Zarząd 
Miejski na rzecz bezrobotnych, wyno- 
siły 10 złotych, proszeni jesteśmy, o 
powiadomienie ogółu Czytelników, iż 
ceny wspomnianych biletów wynoszą: 


Bożego Narodzenia był naprawdę „po możliwe w centrum miasta. Zgłoszenia 
„po; 


nadsyłać do młyna „Społem* w Radomsku 
wodzie”. Z dachu kapało, na choinkach tel 69. É i i 


Nr. 296. 


N 


Higjena zebów warun- 
kiem zdrowia. 


Jak wykazuje statystyka, choroby 
organów trawienia pozostają w ścisłym 
związku ze złym stanem ząbów, zatrzy- 
mujących miljony chorobotwórczych bak 
teryj. Systematyczne pielęgnowanie ja- 
my ustnej, będące nakazem najprymi.- 
tywniejszej higjeny wywiera. wpływ 
zbawienny nietylko na zęby ale, : co 
stwierdza niezbicie uowoczesna wiedza 
lekarska, oddziaływuje dodatnio na cały 
ustrój. Istnieje całe mnóstwo środków 
do tego celu służących, o bardzo roz- 
maitej wartości, niejednokrotnie wręcz 
szkodliwych, dlatego też wybór właści- 
wej pasty, eliksiru, czy mydełka jest 
sprawą pierwszorzędnej wagi. Dobrą 
pastą, o ustalonej sławie, jest pasta 
Dentosan, która usuwa przykrą woń 
ust, zapobiega tworzeniu się kamienia 
nazębnego i nalotu tytoniowego u pala- 
czy, chroni i konserwuje zęby. Przjem- 
ny jest widok rezchylonych w uśmie- 
chu ust, ukazujących zęby jak perełki, 
przyczyną zaś wielu przykrości i nie- 
powodzeń życiowych jest często zanied. 
bywanie czyszczenia zębów. Systema- 
tyczne używanie pasty Dentosan (rano 
i wieczór), zapobiega psuciu się zębów, 
wybiela je i odświeża oddech. Przy rac 
jonalnej higienie jamy ustnej dużą rolę 
odgrywa Dentosan Głliksir. Płukanie 
ust wodą do której dodano parę kropel 
Kliksiru niszczy bakterje, działa asep- 
tycznie przez dłuższy czas, nie  draź- 
niąc błony śluzowej. 
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Na okres przedświąteczny 


Sprzedaż wyrobów fabryki 


ŻYRARDÓW 


i innych 


| Marja Garbcówna 
| 


Radomsko, Reymonta 1. 
poleca w wielkim wyborze: płót- 


a na, ręczniki, obrusy, firanki, 
wełny i t. p. 
sem cz ZR cze wz 


Rozmaitości. 


Proces spirytystyczny. 


Niema dnia, żeby kronika sądowa 
Paryża nie zanotowała jakiejś większej 
lub mniejszej sensacji. Sądy rozpatrują 
najdziwaczniejsze sprawy, w toku któ- 
rych dochodzi nieraz do zabawnych sy- 
tuacyj. Za kilka dni znajdzie się na wo 
kandzie jednego z sądów paryskich pro 
ces, któremu bywalcy sądowi obiecują, 
niczem jakiemuś skeczowi, niebywały 
sukces. 

W arystokratycznem Paubourg St. 
Germain osiedliła się przed dwoma Jaty 
bogata Angielka, Dama ta była przyja- 
ciółką zmarłego słynnego pisarza i pro- 
pagatora spirytyzmu, Arthura Conan 
Doyle'a, nie dziw tedy, że często orga- 
nizowała w swojem mieszkaniu seanse 
spirytystyczne, w których brało udział 
kilku jej znajomych. 

Pewnego wieczoru jednak zabrakło 
kompletu. Angielka postanowiła więc 
skorzystać z pomocy konsjerżki domu, 
która zaproszeniem tem czuła się za- 
chwycona, Seans wielce ją zaintereso- 
wał, a szczególnie kolacyjka po seansie 
burdzo przypadła jej do smaku. Angiel- 
ka zaś odkryła w portjerce trochę zdoj 
ności medjainych i spodziewając się, że 
uda się tę skromną niewiastę wykształ- 
eić na medjum, zapraszała ją ieraz na 
wszystkie seanse. 

Ten stan rzeczy trwał ku obopólne- 
mu zadowoleniu przez dość długi czas. 
Pewnego jednak dnia portjerka nagle 
ochłonęła w swoim zapale. Dlaczego, 
niewiadomo. I mało tego, zażądała od 
gościnnej lady 25.000 frauków odszko- 
dowania. Zato, że „niebezpieczne seanse 
z duchami zawróciły jej w głowie, od- 
bierając sen i spokój“. 

Angielka powierzyła swą obronę zna 
nemu ze swego dowcipu adwokatowi pa- 
ryskiemu, który prawdopodobnie będzie 
się starał dowieść sądowi, że o ile spo- 
kój szanownej portjerki, zakłócony jest 


przez duchy, to portjerka winna wystą-- 


pić na drogę sądową 


przeciw tymże du- 
chom, x. 
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trójkąta. 
Przedsiębiorca? piaskarski, Wincenty 
, Kowalik, „zaniedbywał dom i żonę od 
. czasu, gdy zajął się swą pracownicą, 
, Bronisławą Fronczykówną, młodą i do- 
 « rodną dziewczyną. 
(3 Wreszcie Kowalikowa, której chodzi- 
do już tylko o egzystencję 8 letniego 
* synka, zgodziła się przyjąć przyjaciółkę 
| męża pod wspólny dach. Fronczykówna 
| zamieszkała u Kowalików. 
j Kowalik wbrew obietnicom, maltreto- 
| wał żonę oraz dziecko. 
.. Po trzech miesiącach takiego  poży- 
cia w trójkącie doszło do tragedji. Ko- 
|  walikowa chlusnęła Fronczykównie łu- 
, giem w oczy, oślepiając ją na całe ży- 
-= cie, 

Onegdaj Kowalikowa zasiadła na ła- 
wie oskarżonych, w sądzie okręgowym. 
„Jest to trzydziestoparoletnia kobieta o 
' otępiałej twarzy. 

!' ` Na zapytanie przewodniczącego Ko- 
+ walikowa oświadcza: 
A — Przyznaję się do winy, bardzo ża- 
łuję.. Mąż sprowadził ją, mieszkał z 
nią, jak z żoną, wypędzali mnie z domu 
| mna całe noce, żebym im nie przeSzka- 
dzała, musiałam się poniewierać po 
mrozie. Nocowałam u sąsiadów. Na ży- 
cie mi nie dawali. Tego okropnego dnia 
| mąż mnie katował... Kiedy akurat zna- 
lazłam u Fronczykówny fotografję jej, 
gdzie była zdjęta razem z moim mężem 
straciłam już zupełnie poczucie tego, 
«o się dzieje. Poleciałam do sklepiku 
po lug, ale nie chciałam jej oślepić, 
«chciałam ję tylko nastraszyć, oparzyć, 
żeby pozostawiła mi mojego męża. 

Przed sądem staje Fonczykówna. Pro 
- wadzi ją brat, bowiem ociemniałe Oczy 
/ rozróżniają zaledwie noc od dnia. Twarz 
poszkodowanej jeszcze Świeża, prócz 
* zmatowania oczu, nie nosi śladów zesz- 
| pecenia. 

Fronczykówna z rozpaczą w głosie 
| woła, że nie była nigdy kochanką swego 
chlebodawcy. 

Co innego jednak zeznają świadko- 
wie. 

Na zakończenie składał zeznania 
~ brat Kowalika, Bronisław, który opowia* 
da się wyraźnie za oskarżoną. Nie ma 
| słów potępienia dla swojego brata. Obec 
_ mie 8-letni synek Kowalików jest wycho- 
| wywany przez świadka i jego żonę. 

© Sąd skazał Kowalikową na rok wię- 
| zienia. 


Słynny Konstruktor 


przed sądem. 


Słynny konstruktor samolotów, inż. 
Drzewiecki, stanął onegdaj przed sądem 
grodzkim w Warszawie w związku z nie 
zwykłą historją dzikiego kaczora, który 
pełni rolę maskoty w zakładach PZL na 
Okęciu. 

Dziki kaczor przywieziony z wyciecz- 
ki przez śp. inż. Wigurę, chadzał sobie 
| po terenie zakladów lotńiczych, skrępo- 
= wany w ruchach przez. obcięcie lotek. 
ge Pewnego -dnia kaczor zniknął. Posta- 
| nowiono za wszelką cenę odszukać fa- 
Waryta. Jakoż okazało się, że kaczor 
© najduje się u sąsiadki zakładów lotni- 
ych, p. Anny Tomaszewskiej, która 
-~ asztą nie zaprzeczała temu, ' lecz wy- 
Ha zadziwiającą znajomość przepi- 
vprawnych i kodeksu cywilnego, do- 
siąc, że ptactwo domowe może sta- 
tę: własność prywatną, zaś 'stworze- 


świ.się znajduje, 

negoec takiego dictum, inżynierowić 
'.. dewiecki i Rogalski wybrali się oso- 
 biście do p: Tomaszewskiej, by prze- 
prowadzić z nią rokowania © zwrot ka- 
| czora. 


Swetry, pulowery, rajtu 


ikie jest własnością tej osoby, /u' 


Gdy FEAU, AE A 


Handel niewolnikami... 


Władze portugalskie dokonały od- 
krycia, które wstrząsneło całą ludnością 
półwyspu Pirenejskiego. Nawet w Hisz- 
panji, gdzie wszystkie umysły były za- 
przątnięte dopiero co zakończonemi wy- 
borami, sprawa wywołała wielkie poru- 
szenie. Wpadnięto mianowicie na ślad 
bandy przestępców od dłuższego już cza 
su zajmującej się handlem ludźmi. „Po- 
mysłowi” udziałowcy tego zbrodniczego 
konsorcjum sprzedawali portugalskich 
włościan tuziemcom w Marokku i osią 
gali w ten sposób wielkie dochody. 

Ofiary tego handlu żywym towa: 
rem rekrutowały się prawie wyłącznie 
z pośród wieśniacze, od szeregu już 
lat cierpiącej nędzę, ludności Portugalji. 
Wykorzystując tę „konjunkturę” kierow- 
nicy bandy rozpoczęli przygotowania do 
swego „interesu” przez wysłanie na 
wieś agentów, wyłączne zadanie któ- 
rych polegało na zawieraniu znajomoś- 
ci z przeważnie nie umiejącymi czytać 
ani pisać chłopami. 

Po pewnym czasie agenci ci opo- 
wiadali swoim ofiarom niezwykle po- 
nętne historje o północno-afrykańskim 
raju, jakim jest Marokko, gdzie nędza%i 
ubóstwo mają być pojęciami znanemi 
tylko z europejskich wiadomości praso- 
wych. 

Bajeczki te spotykały wdzięcznych 
słuchaczy i chłopi oddawali agentom 


„SŁOWO* - 5. 
Wr A E OO A E E EEE TEREE EEE AAA A M0 POD) 


Zy i reformy gwarantowane czysto wełniane 


po niskich cenach poleca pracownia Z. Gliksman, B.J 


Europie. 


swe ostatnie oszczędności, za które za- 
pewniano im „wolną” podróż do Ffry- 
ki. Następnie chłopi czy robotnicy rolni 
sprowadzani byli grupami do Lizbony, 
zaopatrywani w fałszywe paszporty i 
nocą odpływano z'nimi do Marokka.Do 
przejazdów tych używano prawie wy- 
łącznie otwartych barek.. 

Lądowanie w Marokko odbywało się 
niemniej tajemniczo niż odjazd z Liz- 
bony. Barki przybijały do jakiegoś sa- 
motnego brzegu i „towar” „najzwyczaj- 
niej w świecie pozostawiano swemu lo- 
sowi. 

Musiało to ostatecznie wzbudzić DO- 
dejrzenie władz, które odsyłały naiw- 
nych kmiotków do Portugalji. Ci jed- 
nakowóż, którym „udało się” ujść oka 
władz, podejmowani byli przez 
jących Arabów, uprowadzających ich 
wgłąb kraju, gdzie niewolnictwo jest 
jeszcze codziennem zjawiskiem. W tege 
rodzaju okolicznościach zginęło bez śla 
du kilkaset Portugalcyków. 

Dla zlikwidowania tego niebezpie- 
czeństwa władze portugalskie utworzyły 
specjalną straż nadbrzeżną, która zdołała 
już przytrzymać kilka transportów ży- 
wego towaru. 

Udało sie już także osadzić w wie- 
zieniu kilku agentów bandy, ale „dyre- 
kcja” wciąż jeszcze jest nieuchwytna. 
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cił zabraną paczkę. 

Nie zadowoliło to jednak p. Toma- 
szewskiej, która wniosła przeciwko inż. 
Drzewieckiemu skargę do sądu o samo- 
wolę. ` 

Sędzia, który miał rozpatrywać tę 
sprawę, wykazał niezrównany talent, u- 
dało mu się zmiękczyć serce p. Toma- 
szewskiej i złamać jej zacietrzewienie. 
Wobec pogodzenia się stron sąd sprawę 
umorzył. 


Aresztowanie 


przemysłowca 
przybysza z Rosji. 


Aresztowano wczoraj znanego w War 
szawie przemysłowca Samsona Mikiciń- 
skiego — właściciela fabryki odlewów 
żelaznych. Powody aresztowania nie są 
narazie ujawniane. 

Mikiciński przybył do Polski przed 
dwoma laty z Rosji i założył w Warsza- 
wie biuro sprzedaży kabli elektrycznych 
„Klenik”. Przybysz podawał się za b. 
adjutanta gen. Bredowa, a następnie sę- 
dziego polowego armji Denikina. W jaki 
sposób udało mu się zbiec z Rosji z 
większą sumą pieniędzy, która pozwoliła 
mu na założenie biura tutaj, nie wia- 
domo. 

_ Mikiciński pertraktował z firmą „We 
dier i Makarczyk* o kupno domu, tran- 
zakcja nie doszła jednak do skutku. Na- 
stępnie handlował chemikaljami, będąc 
w kontakcie z sowieckiem tow. „SOW= 
poltorg*. Potem nabył fabrykę odlewów. 


Od dwu lat zajmował ze swą matką 
staruszką luksusowe 7.pokojowe miesz- 
kanie, w których często urządzał przy- 
jęcia dla znajomych członków kolonii 
rosyjskiej w Warszawie, Mikiciński poda 
wał się za konsula Peru. 

Przed dwoma miesiącami został ska- 
zany za to administracyjnie na 500 zł. 
grzywny ponieważ, jak się okazało, do 
tytułu tego nie miał prawa. 

Tajemnicze aresztowanie wywołało 
wśród szerokich kół znajomych Mikiciń- 
skiego sensację. Wszyscy gubią się w 
dociekaniach na temat przyczyn, które 
ze względu na dobro śledztwa nie mo- 
gą być narazie ujawnione. 


Zuchwałe włamanie 
przez podkKop. 


Do składu futer należącego do Ema- 
nuela Sieradzkiego przy ul. Piotrowskiej 
15 w Łodzi, dokonano niezwykle zuch- 
wałego włamania. 

W niedzielę w godzinach rannych 
Sieradzki przybył do składu, celem wy- 
kończenia zaległych rachunków.. Po o- 
tworzeniu drzwi zauważył w pośrodku 


oC 


wielki otwór w podłodze oraz stwier- 
dził nieład w składzie. "Ponieważ zau- 
ważył brak znacznych zapasów futer, 
zaalarmował policję. 

Okazało się że włamywacze dostali 
się do składu futer przez podkop, doko- 
nany z piwnicy domu nr. 2 przy ul. Za- 
wadzkiej. Pracowali całą noc i przebili 
otwór w murze piwnicznym przy ul. Za- 
wadzkiej, graniczącym z domem Nr. 15 
przy Piotrowskiej, oraz wykopali podkop 
długości 10 m., a szerokości 2 m. W 
ten sposób podkopem ciągnącym się pod 
cukiernią Wesołowskiego, składem węd- 
lin Handelsmanna dostali się do składu 
Sieradzkiego. 

Łupem włamywaczy padły futra war- 
tości 30.000 zł. 


SKazanie na śmierć 


i stracenie Wenckiego, 
mordercy post. Matusiaka. 


Przed sądem okręgowym na sesji 
wyjazdowej w Starogardzie odbyła się 
w trybie doraźnym rozprawa przeciwko 
sprawcy ohydnego morderstwa dokona- 
nego na osobie posterunkowego P. P. 
Matusiaka ze Zblewa. Na ławie oskar- 
żonych zasiadł 30 letni Klemens Wencki 
robotnik, dotychczas czterokrotnie kara- 
ny za różne przestępstwa. On to wspól- 
nie z niejakim Izydorem Muszyńskim za 
mordował 30 ub miesiąca  posterunko- 
wego Matusiaka, w chwili, gdy ten za- 
mierzał ich wylegitymować. W czasie 
pościgu jeden z bandytów, a mianowicie 
lzydor Muszyński został ciężko ranny i 
obecnie dogorywa 'w szpitalu. Wencki 
zaś został aresztowany i za zbrodnię od 
powiadał przed sądem dorażnym. 

Po dwudniowej rozprawie sąd doraź- 
ny pod przewodnictwem wiceprezesa 
sądu okr. Jońskiego wydał wyrok, na 
mocy którego Wencki skazany został za 
dokonanie morderstwa na karę śmierci 
przez powieszenie. Obrońca skazanego 
odwołał się do łaski Prez. z prośbą o uła 
skawienie. Wobec tego, że P. Prezydent 
z prawa łaski nie skorzystał, wyrok zo- 
stał wykonany. 


Słuszna Kara 


za nikczemność dezertera. 

Przed kilku tygodniami związek re- 
zerwistów w pow. świętochłowickim u- 
rządził ćwiczenia. Jeden z rezerwistów, 
niejaki Hubert Smyła, z Szarleja, w mun 
durze ćwiczebnym i z bronią, ukradkiem 
przeszedł granicę i oddał się w ręce 
władz niemieckich, 

Smyła spodziewał się, że za tę po- 
dłość Niemcy dadzą mu posadę i suto 
wynagrodzą go. 

Nikczemnego dezertera spotkał jed- 


czyha 


nak jednak wielki zawód. Przesiedział 
on przez dwa tygodnie w więzisniu nie 
mieckim w Bytomiu i dopiero na inter- 
wencją polskich władz został zwolniony 
z aresztu i odstawiony do granicy pol- 
skiej w opłakanym stanie, obdarty i żle 
odziany. 

Oczywiście Smyła odpowiadać będzie 
przed sądem w Królewskiej Hucie za 
swój nikczemny postępek. Podły czyn 
Smyle się nie opłacił, 


ZE ŚWIATA. 


Zgon ostatniego członka 


„Klubu Samobójców' w Ameryce. 

Po 6-tygodniowej, ciężkiej chorobie, 
zmarł w New Jorku 63 letni Karol Kil- 
ley, ostatni ezłonek amerykańskiego klu 
bu samobójców. 

Do klubu tego należało 12 osób, w 
tem szereg najwybitniejszych osobistc- 
ści zo świata naukowego i finansowego. 
Wszyscy popełnili samobójstwo w ciągu 
ostatnich dwóch lat. f 
Twórca prohibicji ame- 

ryKańskiej 
` przez całe swoje życie pije 
tylko mleko. 

Jak już doniosły depesze, przed 
kilku dniami zniesiona została oficjalnie 
w Stanach Zjednoczonych prohibicja. 
Obecnie, po raz pierwszy od 14-tu lat, 
wolno pić w Stanach Zjednoczonych 
wyroby alkoholowe. 

Przy tej okazji godzi się przypom- 
nieć, w jaki sposób wogóle zrodziła się 
w Ameryce myśl zakazu używania al- 


koholu. 
Prohibicją zawdzięczają Stany Zjed- 
noczone jednemu tylko człowiekowi, 


Jest nim były nauczyciel, Andrzej Vol- 
stead, 

Jako młody pedagog, Volstead wi- 
dział zgubne skutki alkoholu i za cel 
swego życia postawił wprowadzenie za- 
kazu sprzedaży wódki i piwa. Niestety 
dobre intencje Volsteada miały bardzo 
zły rezultat, 

Volstead nie zdołał uchronić ludno- 
ści Stanów Zjddnoczonych przed kon- 
sumpcją alkoholu, a jednocześnie przy- 
czynił się do niezwykłego wzrostu prze 
stępczości w całej Ameryce. Słynni a- 
merykańcy przemytnicy alkoholu, zaw- 
dzięczają swe powstanie tylko ustawie 
Volsteada, sg 

Po przeforsowaniu w parlamencie 
swego projektu, Volstead usunął się eał 
kowicie od życia politycznego. Przez 
dłuższy czas nie dawano później mu 
spokoju. Przeciętnie po 150 razy dzien- 
nie telefonowano doń ze wszystkich 
stron Ameryki, tylko po to, aby nawy- 
myślać mu przez telefon. Zarzucano go 
stosami listów, których autorzy wyrażali 
swe niezadowolenie z powodu wprowa- 
dzenia zakazu alkoholu. 

Listy te i telefony całkowicie zruj- 
nowały Volsteada, Żyje on do dnia dzi- 
siejszego i jest jedynym człowiekiem w 
Stanach Zjednoczonych, który rzeczywi- 
ście nie tknął przez całe swoje życie 
alkoholu. Ulubionym jego napojem jest 
tylko mleko. . 


nA 
Biuro Dzienników i Ogłoszeń 


„RENOMA '« 
wł. MARJAN ŻUKOWSKI. 
Częstochowa, Aleja 21, tel. 2448 


PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 
pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe 
i zagraniczne. 

SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papiero- 
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 
weksle i t. p. 

SPRZEDAJE bilety ulgowe i miesięczne 
autobusów miejskich. 
OBSŁUGA SZYBKA [ SOLIDNA. 


ZĘBY, korony, n ostki — wprawia 
LEKARZ=:"ENTYSTA 
Unikajcie partaczy dentystycynych gdyż 
im nie wolno dotykać się pacjentów, 
(Dz. Ust. Nr. 54, poz. 474), 
Broszurę wyjaśn. — otrzymać można w 
księgarniach, w Administr. pisma „Czy- 
stość* lub od autora Lekacza-Dentysty 
MICHAŁA GREJNIECA w Częstochowie, 

Aleja N. M. Panny (I Aleja) nr. 10. 
maere e eaS 


OO 


Dzikuska z 


Salwadoru. 


Ekscentryczny tryb życia córki b. prezydenta 
republiki. 


Przypomalmy historję głosnej swe- 
go czasu ze swej samodzielności i a- 
wanturniczego charakteru senority de 
Aranzo, osiemnastoletniej cóki byłego 
prezydenta republiki środkowo - amery- 
kańskiej Salwadoru. 

Mając swą młodą główkę nabitą opi- 
sami nieprewdopedobnych przygód, po- 
stanowiła rozpocząć nowe życie. Pewnej 
nocy w sposób tajemniczy znikła z pen- 
sjonatu dla dobrze wychowanych panie- 
nek w Wimbledon w Anglji, gdzie ją 
umieścił troskliwy o jej przyszłość oj- 
ciec. 

Ciotka jej w Londynie z pomocą za- 
rządu pensji wprowadziła w ruch całą 
policją Zjednoczonego Królestwa. — 
Wszystko na nic. Przedsiębiorcza panna 
znikła bez śladu. Dopiero po kilku ty- 
godniach dowiedział się świat i rodzina 
o jej przygodach. i 

Po opuszczeniu pensjonatu w nocy 
przez okno po lince senorita przebrała 
się za chłopca i po cichu, nikomu nie 
nie mówiąc, ukryła się na jakimś an- 
gielskim statku rybackim. „Statek ten 
wypłynął wkrótce na pełne “morze, ale 
ku nieszczęściu pasażerki „na gapę* 
w zatoce Gaskońskiej natrafił na dość 
silną burzę. 

Rezultat taki; panna rozchorowała 
się tak tragicznie, że wyszła z ukrycia 
i „przedstawiła się* załodze statku. 

Kapitan był zachwycony obecnością 
senority na pokładzie, niemniej jednak 
przy najbliższej sposobności wyprawił ją 
do Paryża pod adresem Konsula an- 
"gielskiego. 

W Paryżu narazie był spokój, ale 
tylko do chwili odzyskania animuszu 
po przygodzie rybackiej. Wkrótce też 
„dzikuska z Salwadoru“ zrobiła znajo- 
mość z inną panienką o podobnym tem- 
peramencie i razem udały się pod opie- 
kę jakiegoś barona belgijskiego, który 
je zabrał ze sobą do Cannes na Riwje- 
rze francuskiej. Potem znowu miała po- 
wrócić do Paryża, ale tu juź ślad osta- 
tecznie ginie. 


Ciotka  eksprezydentównej odbyła 


EUGENJUSZ SUE. 
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Znając jego gwałtowność, wiedziała, 
że po łzach boleści, które na człowieku 
tak nieugiętym wycisnęło najokropniej- 
sze odkrycie, nastąpi wybuch zapalczy- 
wego uniesienia. 

Nagle Rudolf podniósł głowę, wstał, 
otarł łzy i, zbliżając się do Sary, groź- 
Ry, nieubłagany, patrzył na nią chwilę 
w milczeniu, potem rzekł głueho: 

— Trzeba, abyś się w tej uroczystej 
minucie dowiedziała o wszystkich nie- 
szczęściach, jakich. była powodem two 
ja ambicja nienasycona, twój kamienny 
egoizm. Czy słyszysz, kobieto bez serca 
i wiary? 

— Ulituj się Rudolfie. 

— Niema litości dla ciebie, eo daw- 
niej z zimną rachubą, dla dogodzenia 
dumie swojej, korzystałaś z mojej czys- 
tej miłości, udając, że ją dzielisz. Uzbro 
iłaś syna przeciw ojcu, oddałaś córkę 
w obce ręce, żeby ci nie przeszkadzała 
nasycić chciwość i zawrzeć związek z 
bogaczem, teraz przyprawiłaś ją o śmierć, 
Przeklinam ciebiel 

— Ach, odejdź, odejdź, okrutny! 

= Wysłnchasz, co ci mam powie- 
dzieć. Przypominasz sobie, że ostatnie- 
go dnia, gdyśmy się widzieli. przed sie 
demnastu laty, nie mogłaś dłużej ukry- 
wać skutków tajemnego naszego mał 
żeństwa. Ojciec zapalił się gniewem, 
' nie wierzył naszemu związkowi i groż- 
nie nakazał, abym mu więcej o tobie 
"nie wspominał. Kochałem cię wówczas 
do szaleństwa. Odpowiedziałem ojcu, że 
nigdy innej żony prócz ciebie mieć nie 
będę. Na te słowa gniew jego przekro- 
czył wszelkie granice. Zniósłbym wyrzu 
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ostatnio podróż pościgową do Cannes i 
Paryża. Jej zdolności śledcze nie wy- 
starczały jednak, by odkryć senoritę. 
Nie dowiedziała się bowiem e niej nic, 
coby ją mogło skierować na jakiś 
ślad. 


Ciotka jest nieszczęśliwa. Młody 
włóczęga w spódnicy ma jeszcze jedną 
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przykrą specjalnie dla ciotki właści- 
wość. Pisuje ona mianowicie od czasu 
do czasu listy, donosząc między wier- 
sząmi, że bierze codziennie spore wero- 
nalu, bo nie może spać. Przytem na li- 
stach nie podaje nigdy swojego adresu 
i wprost rozmyślnie używa tylko takich 
zwrotów i opisów, które nie dają żad- 
nych absolutnie wskazówek, gdzie prze- 
bywa. Pozostaje stempel pocztowy, a 
to naprawdę niewiele. Ostatnio już kilka 
tygodni biedna ciotką nie ma od niej 
żadnej wiadomości i cierpnie na myśl, 
co się dzieje z jej ekscentryczną sio- 
strzenieą. 


Zły duch miasta Toulonu. 


Nieuchwytny maniak złośliwych anonimów za- 
truwa życie mieszkańcom od szeregu miesięcy. 


Od szeregu miesięcy Toulon, jak wia- 
domo największy port wojenny francu- 
ski nad Morzem Sródziemnem, żyje w 
atmosferze podejrzeń, intryg i jakgdy- 


„by pod wpływem koszmaru, który gnębi 


swoją obeenością jego mieszkańców. 

Jakieś przekleństwo zawisło nad mia- 
stem. Jakiś zły duch tam się osiedlił i 
zatruwa wszystkim życie, działając z u- 
krycia i w sposób może najpodlejszy, 
bo zapomocą złośliwych anonimów. 

Specjalną jego predylekcją cieszą 
się sfery marynarki. Od czasu do czasu 
niewiadomo nigdy dobrze kto ani o kim, 
bo nie wszyscy donoszą władzom, któ- 
raś z poważniejszych osobistości w 
Lyonie dostaje anonim. 

Pierwszy jest zwykle dość oględny, 
wskazuje tylko na pewne niebezpieczeń 
stwo i daje lużne rady. Ma on tylko po- 
budzić ciekawość adresata i przygoto- 
wać grunt do dalszych listów. Następny 
już wyraźnie wskazuje na żonę, męża 
czy przyjaciółką, rzucając jaknajgorsze- 
go gatunku podejrzenie. Potem listy na- 
pływają z szybkością strzały. Coraz o- 
strzejsze, coraz bardziej dokładne w 
swoich oskarżeniach i coraz bardziej ra- 
niące tych, do których zostały skie- 
rowane. 

Onegdaj jeden z najpoważniejszych 
lekarzy marynarki oskarżony został 
przez tajemniczego wampira o szpie- 
gostwo. Naturalnie dochodzenia badanie, 


ty, ale kiedy na ciebie począł miotać 
obelgi, kiedy powiedział, że na ukara- 
nie twojej zuchwałości każe cię posta- 
wić u pręgierza, ja, uwiedziony ślepą 
namiętnością, uzuchwaliłem się zabronić 
mu, aby żony mojej nie obrażał, doby- 
łem szpady, rzuciłem się na niego. Bez 
Murfa, który odwrócił żelazo, zostałbym 
ojeobójcą! eży słyszysz... ojeobójcą! i dla 
ciebie. 

— Niestety, 
nieszczęściu. 

— Nadaremnie dotąd usiłowałem od- 
kupić mój występek, dzisiejszy cios jest 
moją karą. , 

— A ja, czyliż 
łam? 

— Przestań dziwić się wstrętowi, 
jakim moie przejmujesz. Po targnięciu 
się mojem na ojca, wzięto mnie pod 
straż; Polidori również został uwięzio- 
ny, jako ten, którego staraniem małżeń 
stwo nasze przyszło do skutku. On do- 
wiódł, że ślub był nieprawny. że oszu- 
kał mnie, ciebie, twojego brata, kazaw- 
szy obrządku dopełnić osobie, przebra- 
nej za duchownegr. Uczynił jeszcze 
więcej: dostarczył ojeu list twój, pisany 
do brata, będącego w podróży, który 
Polidori przejął. 

— Nieba! czy podobna? 

— W liście tym odsłaniałaś ambit- 
ne plany swoje z oburzającą bezczelnoś 
cią, * 

«— O, ja nieszczęśliwa! teraz wszyst 
ko pojmuję. 

m A ja, w twojej stawając obronie, 
śmiałem targnąć się na ojca! Wkrótce 
potem wyjechałem z domu, podróżowa- 
łem długo. Wtedy ślubowałem odkupić 
swój występek pracą całego życia; na- 
gradzać dobre, ścigać złe, nieść ulgę 
cierpiącym, zgłębiać wszystkie rany ludz 
kości, żaby choć kilka dusz zachować od 
zguby, oto praca, którą sobie naznaczy- 
łem. 

— Przed niejakim 


nie wiedziałam o tem 


także nie cierpia- 


czasem przyje- 


sprawa bardzo poważna, Toulon — to 
przecież centrum francuskiej marynarki 
wojennej. Rezultat: przykrości dla leka- 
rza, strata czasu i zamieszanie w sfe- 
rach wojskowych i administracyjnych. 

Zkolei dla odmiany jeden z najpo- 
ważniejszych kupców atakowany jest 
listami, w których powiadamia się go 
w najdokładniejszych szczegółach o mor- 
derstwie, jakie ma zamiar popełnić na 
nim jego własna żona. 

Machiawelizm nieznanego 
czy sadystki idzie tak daleko, że. tłu- 
maczy on szczegółowo, jaką straszną 
śmiercią zginie nieszczęsny kupiec, że 
będzie mu wbita w ciało delikatna igła 
z jadem i skazany zostanie na długie 
konanie. Naturalnie kupiec ów niczemu 
nie wierzy, ale niemniej nie może spać 
po nocach, czując na karku mimowoli 
zatrutą igłę. 

Poszukiwania za tym swojego Fro- 
dzaju wampirem prowadzone są jaknaj- 
bardziej energicznie. Przypomina się te- 
ror, jaki siał nie tak dawnó wampir z 
Duesseldorfu. Jeżeli zbrodnicza działal- 
ność tego ostatniego kosztowała życie 
pewnej liczby osób, to kto wie, czy po- 
tworna robota sadysty z Toulonu nie 
złamie życia jeszcze większej liczbie 
ludzi. Ile ona ognisk domowych  znisz- 
czy? Ile dramatów jest już powodem, o 
których zapewne nie dowiemy się od- 
razu? Ile nienawiści, podejrzeń i pod- 


sadysty 
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chałem do Francji. Zawsze, niosąc po- 
moc nieszczęśliwym, ale uczciwym lu- 
dziom, chciałem tym razem poznać tak- 
że i tę klasę, którą nędza ciśnie i pro- 
wadzi na drogę zbestwienia i zepsucia, 
bo wiedziałem, że wsparcie udzielone 
w czas, słowo szlachetne i pocieszające, 
często są dostateczne do zatrzymania 
nieszczęśliwego nad przepaścią. Aby są- 
dzić wszystkich naocznie, wziąłem na 
siebie ubiór, przejąłem język tej klasy, 
którą chciałem poznać. W czasie tych 
wycieczek, po raz pierwszy, ja... ja... 
spotkałem... — Rudolf zamilkł, wzrusze 
nie głos mu odebrało. 

— Czegóż się jeszcze dewiem, o Bo 
że? — zawołała Sara. 

— Dowiesz się pani aż nadto wcześ 
nie, Dowiedziawszy się później, że wy- 
szłaś za hrabiego Mac Gregor, nalega- 
łem o oddanie córki; mimo wszelkie 
starania, nie mogłem odkryć, dokąd o- 
desłałaś nieszczęśliwe dziecię, którego 
przyszłość ojciee mój hojnie opatrzył. 
Dopiero po dziesięciu latach napisałaś 
mi, że córka nasza umarła. Niestety, 
gdyby przynsjmniej włedy umarła, nie 
znałbym nieukojonej boleści, co odtąd 
będzie rozpaczą mego życia. 

— Teraz, — rzekła Sara słabym gło 
sem, — nie dziwię się twojej nienawiś 
ci, odkąd wiem, że ten list czytałeś. 
Czuję, że nie przeżyję tego ostatniego 
ciosu. i 

— 0, wiem, ty płaczesz nie nad 
śmiercią córki, ale nad utratą stopnia, 
dostojeństwa, do którego pięłaś się z 
nieugiętym uporem, niechaje te hanieb- 
ne żale, będą ostatnią karą twoją. 

— Ostatnią; nie przeżyję jej. 

— Ale nim umrzesz, dowiesz się, 
jakie było życie twojej córki. 

— Ach, biedna, meże w wielkiej zo- 
stawała nędzy? 

— (zy pamiętasz, — rzecze Rudolf 
z dziwną spokojnością, czy pamiętasz tę 
noc, kiedy z bratem szukaliście mnie w 
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łości spowodują te drobne, lecz zatrute 
kawałki papieru. p 

Kto jest ich autorem? Polieja czyni 
wszelkie wysiłki, aby miasto uwolnić 
ed jego zmory. Dopóki ona nie zniknie, 
nikt nie jest pewny bezpieczeństwa i 
spokoju. 3 
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WARSZAWA 29 grudnia gi 
7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka 7.20 
Płyty gramofon. 7.35 Dziennik poranny 7.46 
Płyty gramofon. 7.52 Chwilka gospod. domo _ 
wego. 7.55 Program na dz. bież. 11.40 Codz. | 
przegląd prasy polskiej 11.50 „Życie artys- 
tyczne stoligy" 11.57 Sygnał czasu. 12.05 Kon 7 
cert ze Lwowa, 12.30 Dziennik południowy 3 
12.35 Wiad. meteor. 12.38 Płyty gramofono- 
we. 15.25 Wiadomości o eksporcie polskim. 
15.30 Wiadom. gospod. 15.40 Płyty gramofo- | 
we. 16.10 Recital fortepianowy, 16.40 Przeg 
ląd wydawnictw. 16.55 Płyty gramofono»= 
we. 17.10 Soliści. 17.50 „Nowiny rolnicze“, 
18.00 Odczyt p. t. „Dom i szkoła w wycho- 
waniu fizycznem młodzieży“, 18.20 Transm. f 
ze Lwowa. 19.00 Program na dzień następ. i 


1905 Rozmaitości. 19.20 Dokąd jechać w 
świeto. 19.25 Feljeton aktualny. 19.40 Wiad. 
om. sportowe 19.47 Dziennik wiecz. 20.00 
Pogadanka muzyczny. 20.15 Koncert symf, - 
z Filharm. Warsz. wyk. ork. Filh, pod dyr. < 
W. Bierdjajewa. 22.20 Muzyka cygańska z | 


Gospody Fukiera 23.00 Wiadomości meteor 
dla komunikacji lotn. i komunikat policyj 
ny. 23.05 Muzyka cygańska. i 


KATOWICE 29 grudnia 

7.00 Audycja poranna z Warsz. 11 35 Pro 
gram na dz. bież. 11.40 Transm. z Warsz. ` 
11.50 Wiadom. bież. 11.57 Sygnał czasu, 4 
12.05 Płyty gramof 13.00 Przerwa 15.20 Urzę: 
dowa ceduła giełdy zbożowej. 15.25 Tran. 
z Warszawy. 15.45 Płyty gramofon. 16.1o 
Transmisja z Warszawy. 16.55 Płyty gramo 
fonowe. 17.10 Transm. z Warszawy. 17.50 
„Ogrodnik śląski“. 18.00 Transmisja z War 
sz. 19.00 Program na dzień nast. 19.05 Roz= 
maitości. 19.25 Transm. z Warszawy. , 


Nowooctwarty sklep artykułów EE 
spożywcezo- z 
spożywa A. M. Wiener | 
II Aleja 21 posiada codziennie świeże 
jaja, masła śmietankowe, dworskie, sery | 

białe, litewskie i szwajcarskie 
oraz wszelkie gatunki ryb. 


Z fryzjerski Katedralna 3-5 Jedliński 
zniżył ceny golenie 20 gr.. strzyżenie 


30 groszy. 

14 gr. kosztuje pranie kołnierzyka z po- 
łyskiem wiedeńskim, 50 groszy od ko 

szuli sztywnej i również staniało czyszcze 

nie garderoby. Chemiczna Pralna „Krysz- 
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szynkowni w Cite?  . 

— Pamiętam; ale na co to pytanie? 

— Idąc do tej jaskini łotrowskiej, 
widzieliście na rogach ulic nieszczęsne > 
istoty, które... : s 

— Widziałaś je, te istoty, hańbę ł 
zakałę płci swojej? a między nimi... czy 
dostrzegłaś młodą dziewczynę szesnas- > 
toletnią... piękną.., o! piękną jak anioł, ; 
biedne dziecko, które w poniżeniu swo- 
jem, wśród złodziejów i zbójców zacho- 
wało wyraż niewinności na twarzy; czy » 
dostrzegłaś tę dziewczynę, mów, tkliwa 
matko. k 

— Nie, nie zwróciłam na nią uwagi : 
— rzecze Sara, którą strach począł o7 d 
garniać. WALĄ 

— Doprawdy? — krzyknął Rudolf, 
śmiejąc się zjadliwie. — Rzecz dziwna. , 
A ja zwróciłem uwagę na nią, ja; i po= 4 
wiem pani, jakim przypadkiem; tylko 
słuchaj dobrze. Podczas mojej wyciecz- > 
ki do Cite, jakiś człowiek. zabierał się: | 
bić jedną z tych nieszczęśliwych istot, | 
ja obroniłem ją; nie odgadujesz, kto ora ` 
była? powiedz, matko dobra i przezorna, 
nie odgadujesz? 

— Nie, nie odgaduję. O, 
mnie. . j 

— To była Gualeza, Gualeza, tw f 
córka! — krzyknął Rudolf rozdzie” £ 
cym głosem. | 

— Umieram przeklęta, potępi 
jęknęła Sara. 

— O, trzeba, żebyś poznała ' 
kie tortury, które córka twoja 
piała, tak, pani, hrabino, podoze, 
wśród bogactw marzyłaś o mit ~% 
ka twoja, drobne dziecko, w łachmawa-.,. 
chodziła wieczorem żebrać po ulicy 13 
znosiła głód i zimno, w mroźne noce- 
marzła na słomie w kącie pod dachem, ; 
a kiedy okrutna baba, co pastwiła się | 


zosteć 


(C. d. n.) | 
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